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•c ważną rolę obtn? 
kowej zastawy, > 
taś opowiedziała 
obudzając ich cieką 

Cena 
1 0 NO! 

Zbrodniarz oddawna czatował na swą ofiarę. 

yższego stopnia > 
a wreszcie oczekiw 

esiono zasłonki 
k, który postaw®] 
odarzem. Zdjęto *4 

zdumionych f!* 
piękny lew, wykor* 

ilo to nadzwyczaj 
gdyż oryginalna. 

;onana była i •< 

io autora do s i < ^ 
powoli sunący* h 

ostrzeżono ^ \ % A J ^ 
ż sama jego p o * * lódź 15 grudnia. W dniu 
jednała mu_svwp« Jorajszym Urząd bk-dczy w 

rozentu 
zjaflfi^a^ 1 Odniósł podwójny suk-

i zadecydowała, n bowiem rptócz z l i k w d o -
szy stał się p<*# *n|' bandvc k ej udało 

j' m u pochwycić sp 'awce za 
tclncgo zawodn- J t w a 

.owiem zajął się J *° I» , K \ Heteny Gadomskiej. 
- go do Wenecji, P 'IttiiJeg , 1 e.>na Stępniaka 
lałcić u najleP s Z>X Stępniak jak już donosillś-

bezpośrednio po zabój-
i e zbiegł ostrzeliwując się 

' cemu go pol icjantowi. 
t. ze względu na bcz-

eństwo przechodniów — 
"lógł uźvć broni, co u ła tw i -
toordcrcy ucieczkę. 
"''adze śledcze w kilka go
to Do nrzeieciu śledztwa, zna 
* się już na tropie Stępnla-
Uciekał on z miasta szosą 

Jfcifiska. Dotarłszy do od-
*iej od miasta o 8 ki lome-

V* wsi Nowo-Solna. Sten
ia Sztuki - Wys"1 ujrzał wychodzących z 

Rok V, HI 3 2 9 LÓDŹ, N iedzie la 15 grudnia 1929 r. 

Ceny ogłoszeni 
Przed tekstem t J. I-a strona 2 7 gr. 
za w. m/m 1 tam. strona 6 lam; w 
tekście 27 er.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po
szukujących pracy 10 gr.; naj
mniejsze ogłoszenie 1.20 zl., dla 

bezrobotnych 1 zl. 
Ogłoszenia zamiejscowe 1 dwuko-
lorowe o 50.proc. drożę]; ogłosze

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin druko administracja nie 
odpowiada. 

•e r o z r y w k i W 

-' — pop. Artyści 

i lny: _ Bronx-&Ą 
"V- - pop KopoW 
•toni Koła. 
wskl : - Skailra 

dusz. 

miech losu. 
inna Elza. 
niewoli u szelka. 

,> 4-ra '>std'ni 

apomnlsz o mnl* 
- Zemsta hraWetf> 

>ddz« Syto kr* 
/litość kozaka. 

Dzisiaj w godzinach popo- [odbędzie się 
łudniowvch z prosektorium Stępniaka — 
miciskieuo orzy ulicy Łąkowej 'sk ie j . 

pogrzeb ofiary 
Heleny Gadom-

Bandyci grasują w śródmieściu, 

Napad na właścicielki; menażerii. 
Łódź, 15 grudnia. W dniu ul icy Wólczańskiej 96, n iewy-

wczorajszym około godziny 11 k ryc i dotąd sprawcy dokonali 
wieczorem w podwórzu przy napadu rabunkowego na 45-le-

Posłowie powtórnie zaproszeni na Zamek. 
Konferencja z przedstawicielami klubów sejmowych 

O D B Ę D Z I E S I Ę WE W T O R E K . 
W środę spodziewać się należy nominacji nowego gabinetu. 

unku miejscowego poli-
*&w. Sądząc, że to patrol 
*v Stępniak naprzełaj przez 

• Dowrócił do Łodzi , gdzie 

L. U s w y c n znajomych. 
?Meszkafvch przy ul icy Za-

• * f v 22 ( w obrębie III komi
k u policji państwowej). 

J . T E k ry jówkę zbrodniarza 
^'cją w y k r y ł a niebawem. O 

H P J N I Ę 2 po południu w y w i a -
B E P Y otoczyl i djpm I jedno 

- Siódmy cud s* ' *JJ S " l e k ! ' l k u . z "'Cjj wk roczy ło 
,. i „i, 4 h • V | 'cszkania. Zbrodniarz na 

, „ i * k ? ° ' t Policjantów wyciągnął en młody c z ł o w ^ f * 0 | W e j . p a r a b c | I u m . . < m . 

'" 4 " RF C L zabił Gadomską. Nim je-
m zdążył pociągnąć za cvn-

Jeden z w y w i a d o w c ó w 
°*ł go za rękę. 

» Zabójcę przewieziono do U-
puti Śledczego. W czasie do
c e n i a Stępniak 

"rzyznał sie do zabójstwa, 
taczając, że powodowała 

chęć zemsty. Z zamiarem 
ordowania Gadomskiej no

sie od dłuższego czasu, nig-
L Jednak pomimo, że czato
wy' na ś. p. Gadomską, nie 
E°?l znaleźć odpowiedniej 

MU. 

ty godzinach wieczorowych 
f*°na Stępniaka przewieziono 

więzienia Śledczego przy 
Kopernika. 

Ł . Aresztowany w dniu wczo-
flfeyrn. podejrzany rzekomo o 

iał w zabójstwie Zygmunt 
^gner , 

został zwolniony, 
toieważ stwierdzono, że by ł 

jedynie p r z y p a d k o w y m 
dkiem zabójstwa dokona-

o przez Stępniaka. 

Warszawa, 15. 12. (Od wł . 
kor) . B y ł y premjer Bartel po 
długiej naradzie z marszałkiem 
Piłsudskim 

wyjechał do L w o w a . 
Prócz w izy ty w Belwede

rze, prof. Bartel odwiedzi ł k i l 
ku ministrów. Dłuższą konfe
rencję odbył z ministrem Nie-
zabytowskim, Staniewiczem i 
Kuhnem. Wieczorem przed 
samym odjazdem dr. Bartel u-
dał się po raz drugi do Teatru 
Narodowego na „Kres W ę 
d r ó w k i " . 

Ostatecznie dzień wczora j 
szy żadnego wyjaśnienia 

nie przyniósł. 
D e c y i a Prezydenta Rzeczy-

tygodniu po odbyciu powtór
nych narad z przedstawiciela
mi klubów sejmowych, preze
sami stronnictw 1 pol i tykami z 
poza Sejmu. Wszyscy ci po
słowie, k tórzy odbyl i rozmowę 
z Prezydentem Rzeczypospoli 1-
tej zostali 

zaproszeni na Zamek, 
na konferencję, która odbędzie 
się we wtorek. Na konferencji 
tej obecny ma być również 

profesor Bartel. 
Rola byłego premjera oce

niana jest jako rola pacyfika-
tora I zwolennika współpracy 
z Sejmem. 

Jednakowoż dziś przed w ie 
czorem rozeszły się w kołach 

nnspolitej nastąpi w p rzysz łym lpol i tycznych pogłoski, że w t o 

rek przyniesie 
powtórna nominację 

gabinetu premjera Switalskie-
go. Parlamentarzyści nato
miast marzą o gabinecie w ięk
szości sejmowej pod hasłem 
wyborów. 

Opozycja by łaby gotowa 
stworzyć rząd przejściowy po
zaparlamentarny dla szybkie
go 

przeprowadzenia wyborów. 
O innym gabinecie nie mo

głoby być mowy wobec istnie
jącego układu si l w Sejmie 1 
ważkiego czynnika poza parla
mentarnego. Blok opozycyjny 
nie może znaleźć jednak wię
kszości Nawet w razie w e j 
ścia do tego gabinetu Klubu Na

rodowego, będzie on dyspono
wa ł 

zaledwie 206 glosami, 
wtedy, gdy większość wynosi 
223 głosy. PPS l iczy bowiem 
53 głosy. Wyzwo len ie 40, Klub 
Narodowy 37, Stronnictwo 
Chłopskie 26, NPR 14. Ch. D. 
15. Piast 17. Bez głosów mniej
szości narodowych opozycja 
nie by łaby w stanie 
sklecić jakiego takiego gabine

tu. 
Tem bardziej nie będzie tego w 
stanie zrobić razem z mniejszo
ściami narodowemi ze wzg lę
du na przepaść jaka istnieje 
np. miedzy Klubem Narodo
w y m , a żydami, Niemcami lub 
Ukraińcami. 

I Kelly w haren# 
> świcie. 
piewający blaze* 
vy. 
- Białe róże 
c poślubna. 
tatnl romans. 
nn«ó« gudzinW 
letropote. 
. 4 Jo o JO, 8-15-

ISZUJEM* . 

'ailenanowi 1 

słońca 7.36. 
- 15.25. 
dnia 10.2 
lia 9.04. 
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Likwidacja groźnej szajkś bandyckiej w Łodzi* 

Panika wśród pasantów na Rynku Bałuckim. 
Łódź, 15 grudnia. W dniu 

wczorajszym władze śledcze 
odniosły n iebywały sukces. l i 
kwidując 
niebezpieczna szajkę bandyc

ką, 
która oprócz całego szeregu 
napadów, dokonanych na pro
wincj i , popełniła k i lka zuchwa
łych napadów w Łodzi , gdzie 
miedzy innemi obrabowała 
skład broni 1 amunicji Spółki 
Myśl iwskie j przy ul icy Piot r 
kowskiej 113 oraz mieszkanie 
złotnika-jubilera Berysza Ro-
zena. przy ul icy Aleksandrow
skiej 12. 

ZORGANIZOWANA 
SZAJKA. 

Niepowodzenia bandytów 
zaczęły się właśnie datować 
od włamania do składu broni 
przy ulicy Piot rkowskie j 113. 
Policja już wówczas znalazła 
sie na w łaśc iwym tropie, jed-

W węgierskiej wiosce T i -
^akurt aresztowano 36 osób, 
Nejrzanych o trucicielstwo 
Peżów. braci i td. Moment a-

resztowania jednej z przestęp
czyń przez węgierskich żan
darmów., (w) 

nak bandyci, dzięki spelunkom 
oraz świetnej służbie w y w i a 
dowczej, potraf i l i zawsze ujść 
z 

zastawionych sideł. 
Wskutek dobrej organizacji, 

mimo. iż bvl i na t. zw. „ w y s t a 
w i e " (pod obserwacją władz 
śledczych) potrafi l i dokonać je
szcze napadu na mieszkanie 
złotnika Rozena. 

PIERWSZY. 
Napad ten, aczkolwiek nie

udany, dopełnił m iary . Spło
szeni bandyoi zbiegli z Łodzi , 
lecz no k i lku dniach powróci l i 
ponownie. W y w i a d o w c y śle
dzili każdy krok zb i rów. Wre
szcie w dniu wczorajszym 
przystąpiono do ca łkowi te j l i 
kwidacj i bandy, zaczynając od 
27-letniego Edmunda Olszew
skiego, bez stałego miejsca za
mieszkania. Około godziny 10 
rano. gdy bandyta szedł ulicą 
Zawiszy, ujęło go pod ramiona 
dwóch mężczyzn. By l i to 

w y w i a d o w c y policj i . 
Zanim Olszewski zdążył w y 
dobyć broń, założono mu ka j 
dany. 

DRUGI . 
W dwie godziny później po-

icja obstawiła dom przy ul icy 
Zgierskiej 72, gdzie mieszkał 
przy rodzinie drugi bandyta, 
18-letni Zygmunt Maciejewski . 
Gdy w y w i a d o w c y z rewo lwe
rami w rekach wkroczy l i do 
mieszkania, Maciejewski sie
dział przy obiedzie. Mimo 
skierowanej ku sobie broni — 
bandyta wyciągnął b łyskawi 
cznie rewolwer , zanim go jed
nak zarepetował. 

został obezwładniony. 
W kieszeniach Maciejew

skiego znaleziono jeszcze dwa 
rewo lwery oraz około 80 na
bojów. Maciejewskiego, zaku
tego w kajdany przewieziono 
pod si lnym konwojem do are
sztu przy Urzędzie Śledczym. 

TRZECI . 
Około godziny 6 po połud

niu w y w i a d o w c y znaleźli się 
na tropie 

herszta bandy. 
33-letniego Stanisława Dałka, 
zamieszkałego przy ul icy Nc-
wo-Sikawskie j 29. Dałek jed
nak widocznie by ł już uprze
dzony o grożącem mu niebez
pieczeństwie, bowiem kiedy 
policja wkroczy ła do mieszka
nia, wyskoczy ł przez okno. 
Rozpoczęto za n im pościg. Ban 
dyta umykał z szaloną wprost 
szybkością, mimo to jednak 
w y w i a d o w c y dopędzili go na 
Bałuckim Rynku obok naroż
nej cukierni p. Jana Hutnika. 

Osaczony bandyta, gardząc 
swem życiem, wyciągnął dwa 
rewo lwery i zaczął prażyć 

w y w i a d o w c ó w kulami, 

P O P Ł O C H NA RYNKU. 
Wśród przechodniów zapa

nował zrozumiały popłoch. W 
panicznej ucieczce, kto żyw , 
chronił się po sklepach 1 do
mach. Bałucki Rynek opusto
szał zupełnie. 

T o u ła tw i ło oblegającym 
wyw iadowcom dalsze działa
nie. Na s t rza ły odpowiedziano 
s t rza łami Dałek przeszyty 7 
kulami 

padł trupem na miejscu, 
staczając się do ścieku uliczne
go. 

Kilka kul poprzez okno, 
przy k tórem stał bandyta wpa
dło do wnętrza cuk ie rn i Kule 
jednak nie zran i ły nikogo z o-
becnych. bowiem przeszły po
nad kontuarem i u t kw i ł y w 
przeciwległej ścianie. 

T Ł U M Y PRZY Z W Ł O K A C H . 
Po k r w a w e j strzelaninie, o-

śmieleni przechodnie, poopusz
czali swe k r y j ó w k i 

P rzy zwłokach zabitego 
bandyty zgromadzi ły się o l 
brzymie t łumy, k tóre rozpro
szył dopiero 

oddział policji konnej. 
Na wieść o k r w a w o zakoń

czonym pościgu zjechali nie
zwłocznie na miejsce przedsta
wiciele w ładz śledczych sę

dzia śledczy I prokurator. Po 
przeprowadzonych oględzinach 
trupa bandyty przewieziono do 
prosektorium miejskiego przy 
ul icy Łąkowej . P rzy zwłokach 
Dałka znaleziono 

t rzy rewo lwery 
sto kilkadziesiąt nabojów. O-
sadzeni w areszcie śledczym 
kompani zabitego Dałka — Ed
mund Olszewski I Zygmunt 
Macie jewski , przebywają w od 
dzielnych celach. 

W ciągu dnia Jutrzejszego 
zostaną oni przesłuchani. 

Należy się spodziewać, źe 
badani przestępcy w ogniu 
k rzyżowych pytań zdradzą je
szcze wiele swych „wys tę 
pów" . 

Nad całokształtem śledztwa 
czuwa osobiście naczelnik U-
rzędu śledczego oraz k ie row
nik I brygady śledczej. 

tnią Julję Krysztoporską, 
właścicielkę menażerii, 

mieszczącej się przy u l . Piotr
kowskie j 183. 

P. Krysztoporską. zamiesz
kująca w domu przy ul . W ó l 
czańskiej 96, powracała, jak 
zwyk le z menażerii do domu, 
niosąc pod pachą kasetkę z pie 
niędzmi, pochodzącemi ze 
sprzedaży bi letów wejścio
w y c h . 

Gdy pani K. znalazła się na 
podwórzu, podbiegło do niej 

dwóch osobników. 

Jeden z napastników uderzy? 
p. Krysztoporską łomem w gto 
wę. podczas gdy drugi usi ło
wa ł wydrzeć jej z rąk kasetkę 
z pieniędzmi. 

Mimo głębokiej rany g ł owy 
pani K. nie straciła przytomno
ści 1 zaczęła wzywać pomocy, 
Rozległy się wnet k rok i loka> 
torów, śpieszących z pomocą ' 
napadniętej. Widząc to na
pastnicy rzucil i się do ucieczki 
i mimo wszczętego pościgu —< 
przesadzili płot I zniknęli w A« 
lejach Kościuszki. Kasetka t 
pieniędzmi ocalała. 

Rannej p. Krysztoporsklef 
udzieli ło pomocy pogotowie ra-
tunkowe. 

Zbiegłych napastników po* 
szukuje policja. 

Od środy 

do godz. 9 wiecz. 
Warszawa, 15. 12. (Od w l 

kor) . W środę rozpoczyna siq 
tak zwany 

tydzień przedświąteczny, 
w k tó rym sklepy będą czynne* 
o dwie godziny dłużej, to zna1' 
czy do godziny 9 wieczorem, 
W niedzielę przedświąteczną 
w całej Polsce sklepy będą o* 
twar te od godziny 

1 do 6 po południu. 

O D C Z Y T 

na str. 2-ej. 

Orkan nad północną Europą. 

W dniu 13 b. m. rozs"zalał 
z n iebywała siłą s t raszl iwy or
kan, k tó ry wzburzy ł morze do 
tego stopnia, że fale zalały wie 
le mniejszych w y s » N» ilu--

stracji w idz imy wyspę Syhs» 
położona na morzu Niemiec* 
kiem, która najwięcej ucierpia< 
ła od tei niebywałej burzy, 

im) 
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K L U B O W Y C H . 
Z wczorajszego odczytu premjera Świtalskiego. 

Warszawa. 15. 12. (Od w ł 
fcor.). Wczorajszy odczyt pre 
mjera Świtalskiego w y w o ł a ł w 
:ałej Warszawie 

wielkie poruszenie 
/ bv ł komentowany w szero
kich kolach ludności. W sali 
Fi lharmonii i przed gmachem 
mimo ulewnego deszczu ze
brały się 

t łumy publiczności. 
Na samym wstępie premjer 

Switalskj oświadczył, że tema
tem Jego będzie ogólna charak
terystyka ostatnich 18-godzin-
nych debat, które uważa za 
bardzo pouczającą ilustrajcę 

naszego par lamentaryzmu. 
Z tych dwu dni obrad Sej

mu można wyciągnąć wnioski 
w Jak z łym ustroju żyjemy i 
lak nieodzowna \ pilna rzeczą 
iest naprawa konstytucji i na
szych obyczajów sejmowych. 

Mówiąc o wadl iwości tech
niki obrad sejmowych, premjer 
stwierdza, że szablonowa me
toda prowadzenia obrad sej
mowych nie ma nic wspólnego 
z Istotnem 

wyjaśnieniem spraw, 
będących na porządku dzien-
iym. 

Sejm jest konglomeratem 
autonomicznych sejmików klu
bowych, które na trybunie sej
mowej przez swoich parlamen-
tarjuszy komunikują jak jedno 
państwo drugiemu 

swoje noty. 
Mówiąc o sesji premjer po

wiedział: Chciałem z zupełnie 
dobra wolą wsłuchać się w 
słowa k r y t yk i , a rady zanali 
zować I skonfrontować z real-
nemi warunkami. W rzeczy
wistości jednak świadome s*wej 

X M 

słabości partje opozycyjne do 
niczego innego nie dążyły , jak 
ty lko do tego, ażeby jak naj
szybciej załatwić się dla wzglą
dów taktycznych 

z budżetem, 
a następnie z votum nieufność'. 
Wniosek ten nie posiadał do
słownie ani jednego zdania u-
zasadnionego. 

Następnie premjer Świta l -
sk<" przypomina, iż spełnił swój 
obowiązek, zwracając uwagę 
w czasie swego przemówienia 
w Sejmie, iż lekkomyślnością 
jest obalać coś, czego zastąpić 
nie można 

czemś pozytywnem. 
Im bliżej bv ło głosowanie, 

komentarze opozycji s tawały 
się coraz bardziej łagodniejsze. 

Przypominając projekt mar
szałka Piłsudskiego, aby prof. 
Bartel został marszałkiem Sej
mu, premjer powiedział : Mar
szalek Piłsudski proponując 
takie rozpoczęcie życia Sejmu. 
hvł lenszvm zwolennikiem par-
amentarvzmu. niż jego dzisiej

si namiętni, a nierozważni o-
broncv. Jest powszechnym 
zwyczajem i dobra tradyerą 
ws/ys tk ich parlamentów że 
ich przewodniczący jest brany 
z największego i najliczniejsze
go klubu. 

Na konferencję, proponowa
ną niedawno przez HB przed
stawiciele ooozycji nie przyszl i 
a dopiero teraz poczuli, że za
gadnienie to żyje i że trzeba 
nomyślcć nad iego załatwie
niem. Trzeba by ło rządu puł
kowników abv ich przekonać, 
że masy zgoła Inaczej myślą i 
czego innego chcą. Obóz Pi ł 

sudskiego nie będzie nigdy 
schlebiał społeczeństwu, ale 
będzie je stale wzywać do pra
cy wtedy, gdy chodzi o zdo
bycie lepszej przyszłości dla 

Polski. 

robotnicza li 
traktowana jest po macoszemu przez magistrat. 

Lódź, 15 grudnia. — Przed 
ki lku dniami zgłosiła się do re
dakcji „Echa" delegacja miesz
kańców Chojen z następującą 
sprawą. 

Chojny, 
największa dzielnica robot

nicza. 

Zebranie polityczne ziemian 
w majątku p. Karśnickiego 

pod Ka l iszem. 

Święto Niepokalanego Po-Iście obchodzone w Madrycie 
częcia Najśw. Mar j i Panny jest i przy udziale tysięcznych t łu- ' 
corocznie nadzwyczaj u roczy - 'mów. (w) 

I nowej stacji w Warszawie. 

Kalisz. 15. 12. Odby ło sie 
w Majkowie pod Kaliszem u p. 
Feliksa Karśnickiego, prezesa 
caliskiego oddziału Federacji b. 
Wojskowych i Oficerów Re-
terwy, 

zebranie polityczne, 
w którem wzięl i udział repre-
tentanci ziemiaństwa ziemi Ka-

x x 

liskiej. Sytuację poli tyczną o-
mówi ł hr. Henryk Lubieński. 

Zebrani wyraz i l i eotowość po
parcia rządu Marszałka Piłsud
skiego I w szczególności jego 
zamierzenia ustrojowe oraz o-
mówi l i sprawy dotyczące or
ganizacji i propagandy. 

Projekt reformy podatku 
od rent i kapitałów. 

kapitalizacji w ca-Warszawa. 15. 12. (Od wł. 
kor.) . Minister Skarbu projek
tuje od nowego roku budżeto
wego reformę 
podatków od rent i kapitałów. 
Reforma ta przewiduje złago 
dzenie podatków, a to celem 

- x v 

ułatwienia 
łvm kraju. 

Projekt ten Ministerstwo 
Skarbu przesłało do uzgodne-
nia 

izbom skarbowym 
i organizacjom gospodarczym. 

Warszawa. 15. 12 (Od wł . 
kor.). W dniu wczorajszym od
by ło sie w Warszawie poświę
cenie 
dwóch wiaduktów kolejowych 
oraz nowej stacji postojowej 
dla zaopatrywania pociągów w 
opał świat ło, wodę itp. Po
świecenia tego dokonano ,w fx 
bccoości 

ministra komunikacji. Kiil.ua 
— I — x x 

i przedstawiciela sztabu gene
ralnego, generała Kwaśniew
skiego. 

W środę przyszłego tygod
nia nastąpi poświecenie 

nowo/budowanego mostu 
na Wiśle miedzy Dęblinem, a 
Radomiem. Poświęcenie to 
dokonane; będale w obecność: 
ministra Kulana^ 

Właściciele tirm obowiązani są zawia
damiać władze przemysłowe 

o likwidacji swych przedsiębiorstw. 
Warszawa. 15. 12. (Od wl 

kor.). Według wyjaśnienia 
władz przemysłowych 

właściciele f i rm 
obowiązani są zawiadamiać 
nietylko o otwarciu i urucho
mieniu swych przedsiębiorstw, 
lecz również 

o l ikwidacj i . ' 
Niestosującym się do tego 

X X 

przepisu grozi grzywna do 
1000 złotych z zamiana na 10 
dni aresztu. 

Ostatnio w Warszawie ki l 
kunastu „spla j towanych" kup
ców wydzia ł przemysłowy 
magistratu za niezawiadomie-
n ;e o l ikwidacj i przedsiębiorstw 
obłożył najwyższą grzywną. 

jest bodajże najgorzej t rakto
wana przez Magistrat m. Ło 
dzi. 

Wprawdz ie ostatnio tu i 
ówdzie wybrukowano jakąś u-
lice. lub oświetlono, jednak na
stąpiło to po wielu prośbach i 
zabiegach mieszkańców i na
wo ł ywań prasy. 

Na czoło całego szeregu bo 
łączek tej robotniczej dzielni
cy — wysuwa się sprawa isto
tnie ważna, a mianowicie 

brak parku. 
Mieszkańcy Chojen, chcąc 

po pracy wypocząć siadają 
przed domem na ul icy, gdzie 
zazwyczaj wznoszą się tuma
ny kurzu — zatruwając powie
trze. 

Jakiż to więc wypoczynek, 
gdzież tu świeże powietrze? 

Są tacy. k tórzy idą za mia
sto, aby tam wypocząć, ale na 
to nie każdy może sobie pozwo 
lić. zwłaszcza po 

całodziennej ciężkiej pracy. 
A dzieci? Te całe dnie wa

łęsają sie po ulicach i zabawy 
swe koncentrują miast na tra 
wn iku — w cuchnących ście
kach ulicznych. 

Pomijając już stronę higie
niczną zabaw dzieci robotni
ków łódzkich, na ulicach mia
sta — trzeba zwrócić uwagę 
na niebezpieczeństwo, jakie im 
grozi ze strony pojazdów — 
samochodów i t ramwajów. 

Ubiegłego lata najwięcej nie 
szczęśliwych wypadków po
śród dzieci zanotowano w dziel 
nicv Chojny gdzie odczuwa 
sie najwięcej brak parku i 

placów zabaw. 
Mówiąc o swej bolączce, 

delegacja, nie ograniczyła się 
- X X 

do podania nam samego faM" 
ale wskazała jednocześnie mje 
sce, które wyśmienicie nad? 
wa łoby się pod budowę 
ku. 

Tereny te znajdują sie J 
południowo - wschodniej dzifr 
nicy miasta, pół kilometra ou 
wybrukowane j i oświetlonej o-
statnio ul . Śląskiej, tuż nad rz« 
ką OIcchówką. 

Jest to miejscowość o ^ 
miarze 

dwudziestu morgów 
gruntu, należąca do niejakiej 
P. Szyszkowskiego. 

Przepływająca tam rze» 
pozwol i łaby jednocześnie na 
rządzenie łazienek i całego sz* 
regu innych imprez letnich. 

Magistrat m. Łodzi, w l i f l 
sprawą tą się zainteresować1 

ewentualnie wykupić omavv»' 
ne grunta, aby w miejscu f 
założyć park. k tó ry byłbv 

IE n 
Marzyciel 

I nie jest bynajr 
•kiejś bajki, a ca : 

M tej opowieści 
i woli I wytrwało; 

M nim Eugenjus 
i Markusville w 
Mzonych. 
toczę w dzlecins 
ta 
Umiłowanie do 

M i l godzinami 
**d brzegiem rze 
^yczajnego row 
«* plusk 

ie się 
jub krążenie tys 
*li rybek w w o ( ^ 

stoją robotników, przepędź* 
.iacych lwia część dnia w 
nych murach fabrycznych U . 

• • z a b a V r l a r s l w o 

ta wzmaga 
ł j 1 8 'M , gdy Shir 
Rosłym człowie 
B j j połączyć pr; 
rożnem — żylk 

Przyrodnika z 
urodzonego 

PIŁ I s u 

0 P 1 " 

:! L 

k tó ryby bvł miejscem 
dzieciarni, wdychającej w • - i- •• 
bie zatrute powietrze, n a i - . 
nej na tragiczne wypadki 

na rażc 

Pali 
>re sąsiedzi 
sceptycznie, 

jegomość 
[ n c 8 pieniądze v 

Dla oczyszczenia krwi pilcie r ' r l C.W l e w b a t f n . a - , k 

. zez kilka dni zrzędn szklankę j T ' ? n 
ralnej wody gorzkie! Francis*"** [ C * ' PoHdostatk 

Stosowana prze, bardzo ^ Ł ^ a n me /.wra 
F r a n c l s / k a - j ^ ł j " * 1 ' \ > * ? ? h 

tra* 1*! P^cy Spotka 
nie. poprawia stan krwi, usp*^ |)|je 

system nerwowy, dalac zdrowie <• 
temu organizmowi I Jas 
Żądać w aptekach 1 drogeriach 

wąskich uliczkach południo^ 
wschodniej części miasta. 

oczywiśc 
szereg błędó 

» '""'ości o h od owi 
lemu organizmowi I jasność I H i s , e n l i obserw 

* u °wał on swój 
Wjci e i 

Pościły na nim 
Jfwszy staw ryl 
'okolicy całą ma 

F Ptactwa, wyła 
r°'owicie dogląda 
Nana 

złote rybki , 
w wodzie miał 

80-Ietni s t a n powies i ł«w i\4i 
Ponure odkrycie parobka. 

Łódź. 15 grudnia. We wsi | Służący córk i Cl iarubczyj jn i w w o d z i c miał 
Helenów pod Łęczycą, przeby-(wszedł do stodoły z zaniiar^Ww w postaci i 
wał na utrzymaniu swe! córk i Inaorawienia rl^rhn 

grosza. nabył 
wiejsku 

złotych 

posiadając 

wał na utrzymaniu swej córk i 
80-letnl starzec, 

Jan Charubczyk. 
Ostatnio staruszek zaczął 

się uskarżać na bóle żołądka i 
astmę. 

Przed dwoma dniami Cha
rubczyk 

znikł ze wsi . 
Zaczęto go poszukiwać, przy-
czem zawiadomiono i policję. 

Zaginionego starca nie od
naleziono. Dopiero dzień wczo 
raiszy przyniósł rozwiązanie i 
tej zagadki. I 

X X 

naprawienia dachu. 
Gdy znalazł sie pod st 

tem na stosie słomy zauważ*' 
starca 

fi( c ryb 
"rwszy zarybek ' 

*«rniast złotych 
Ra), niewiele 

prze 
dachu. 

wiszącego na rzemieniu. °d pospolitych gs 
erzuconym przez belkę * N klapa na cale 

,|. L 1 , reman nie dał i 
Zwłok i sędziwego samob^ f»ną Stosował 

cv po przeprowadzonem fcPrzez siebie sar 
'"owane udoskoi 

Giełda pracy. 
Statystyka bezrobocia . 

( ty lko jeszcze k i l ka dni) 
oraz nasiona do jesiennego 

wys iewu. Polecają 
S K Ł A D Y 

L. JASIŃSKIEGO 
w Łodz i , Andrze ja 10, 

tel. 168-56 
w Łęczycy, Poznańska 30, 

tel. 125. 

Dr. Lewkowicz 
KONSTANTYNOWSKA 12. tel. IS5-S2 
Choroby skórne, wenerycz. • piciu4e 
Przyjmuje o d z . 0 — l i o d f t — 8 

dla pań od 4 - S. 
Dla nlez.amnłnych eeny lecznic 

D r . m e d . 

Niewiazski 
a l . A n d r z e j a 5 T * l . 159.40. 

Choroby skórne, weneryczne 
1 moczopłciowe. 

Naświetlanie lampa kwarcowa, 
'nrmuie od 8 - 1 0 , / i po pot. 1 od 5-9 w. 
X''m.dziel. i święta od "i do 1 w pot 

'LA nan oddri.lna incrrkalnia 

D O K T O R 

W0ŁK0WYSKI 
C e g i e i n i a n a 25. t e l . 1 2 6 - 7 8 
Specjalista chorób skórnych I wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcowa. 
Przyjmuje od godz 8 — 2 i od 5 — 9 
W niedziele t święta od 9 do 1 w pol 

Dla pan oddzielna poczekalnia 

Dr. med. H. LUBICZ 
UL, CEGIELNIANA 43. TEL 141-32. 
Soectallsta chorób skórnych wene 
rvcznvch I mocznnlclowvch. Ntświe 

(Janie lampa kwarcowa 
Przrtmute od godz. 8-4-10 I od 5—8 
Dla osa od 3—fl nddzW oo,-7rlntn'a 

Dr. m e d . 

Z. RAKOWSKI 
Tei . 137-81. 

p.cialiata chorób uteu. oo«a gardła. 
1 plac. 

PrzTltnui. 12 - 2 1 5—7 
K o n t a n t y n o w i k i Nr. 9. 

Ogłoszenia drobne. 
DOM do sprzedania 5-cio mieszka 
niowy do zestawienia kompletnie no
wy. Wiadomość. Ksawerów II Nr. 6, 
Lesrenc (pod Pabianicami). 
TANIO sprzedam maszynę Singera 
łóżka francuskie. lotel biurkowy, ul 
Główna 55, m. 46, oflc. prawa, parter 
POPELINA jedwabna w najlepszym 
gatunku w najmodniejszych kolorach, 
w każdej ilości po cenach bardzo ta 
nich do nabycia, Gdańska 95, m. 7. 

DWA piecyki kaflane tanio do sprze
dania. Nawrot 23, m. 23. lewa ofi
cyna, parter. 

D r . m e d . 

Michał Lipski 
c h o r o b y s k o n i e , w e n e r y c a n e 

I m o c z o p ł c i o w e 
u l . W s c h o d n i a 65 

(Piotrkowaka 46). tel 203.il 
p o w r ó c i ł . 

PriT)mu|. od 2 do 5 i od 7 do 9 w. 
w doi świąt.czne od 9—7. 

Dr. Jan Dobrowolski 
Choroby skórne I weneryczne. 

p r z e p r o w a d z i ł siej 
n a u l icą św. K a r o l a 26 . 

AR7YSTA-MALARZ L. Jankowski, 
ul Radwańska 7, specjalność; por
trety, równiAł obra*v rodzajowe i 
religijne. 

BRONISŁAWA Woźniak, ul. Alek 
sandrowska 160. zgubiła kartę od do
wodu osobistego, wyd. z firmy i. tv. 
Poznańskiego. 

PANI inteligentna, dystyngowana zaj 
mle się domem samotnego pana. I j 
wdowca zaopiekuje się dziećmi. Ła
skawe oferty sub. „L. B.". 
5—10 TYS. pożyczki pod gwarancję 
nieruchomości za miastem — poszu
kuję. Oprócz procentu letnisko gr* 
tis. Oferty pod „M. K." do „Echa". 
Z POWODU wyjazdu do sprzedania 
pralnia, ul. 6 Sierpnia 66. 
NAJTANIEJ i elegancko można do 
stać bukiety ślubne, kosze, wieńce l 
dekoracje tylko 52 Rzgowska 52. 
Wł. Zakrzewski. Uwaga: kwiaty 
własne. 

OSKAR Hanisch. ul. Lutomierska 57. 
zgubił kartę od paszportu, wyd. z f. 
I. K. Poznański. 
OKAZYJNIE do sprzedania 2 łóżka 
meblowe z materacami oraz kapa z 
podbiciem i firanki nowe do dwóch 
dużych okien. Wiadomość w niedz. 
i poniedziałek, ul. Kilińskiego 180 m. 
8, II piętro front. 

DWAj kawalerowie eleganccy, ma 
terjalnie niezależni pragną poznać 
dwie młode, ładne. Intelijentne panic 
do tańca oraz wspólnego spędzania 
wieczorów. Oferty sub. „Karna
wał" 

DOM i plac w Zgierzu razem lub od
dzielnie do sprzedania. Wiadomośa 
Zgierz ul. I Maja nr. 3 lub telefonicz
nie Łódź 173-82. 
MASZYNA bębenkowa Singera, no. 
wa, sprzedam bardzo tanio z powo
du wyjazdu, ul. Napiórkowskiego 
76, m. 20. 
PRZYJMĘ PANA na mieszkanie, ul. 
Kilińskiego Nr. 129, prawa oficyna, 

dl wetfeu mieszkania 31* 

SAMOCHÓD Chevrolet dobry na 
chedzie sprzedam tanio. A. Sikor
ski. Zakatna 9. 
SKLEP galanteryjny z mieszkaniem 
do odstąpienia z powodu wyjazdu, 
zgłoszenia po południu, Wiznera 7. 

PI AC z mieszkaniem i szopą na parę 
koni do sprzedania. Dojazd 17 I 3. 
Wiadomość ul. Słowiańska 23, m. 46. 
Szramkowskl. 

POKOIK słoneczny do wynajęcia na 
Chojnach, ul. Paderewskiego nr. 6. 

SKRZYPCE, mandolina i gitara do 
sprzedania. Zielona 23, m. 24, III U. 

LEKCJE muzyki na skrzypcach, man 
dolinie I gitarze. Oplata zniżona. 

IZIelona 2.3. m. 24. I I I p. 

Łódź. 15 grudnia. Jak się 
dowiadujemy, na terenie Pań
stwowego Urzędu Pośrednic
twa Pracy w Łodzi (miasto 
Łódź i pow ia ty : łódzki, łaski , 
sieradzki, łęczycki i brzeziń
ski) w dniu 14 grudnia 1929 r. 
by ło zarejestrowanych 

31,446 bezrobotnych. 
W tem w samej Łodzi zareje
strowano bezrobotnych 22,400, 
w Pabjanicach 2848, w Zgierzu 
2446. w Zduńskiej Wo l i 1382. w 
Tomaszowie Mazowieckim — 
1895. w Konstantynowie 81, w 
Aleksandrowie 181. w Rudzie 
Pabjanickiej 213. 

chodzeniu, wydano rodzinie - • w mie uuu>»> 
Jak sie dowiadujemy. C b j p « ą ł iak mógł 

rubczyk brał czynny udział * C " c h wrogami • 
walkach niepodległościowe* P ^ c y stworzył 
z caratem. przcds-cbiorsi 

_ X — wlane, 
• cienia ląc się F.e 

^ka w wybitneg 

j^cnie po dwudz 
pracy Shiremj 

'fiestrzeni 810 OC 
W ubiegłym tygodniu z & J a t 0 w y c h 350 1 

Siłków korzystało *' wielkości, pos 
13.648 bezrobotnych. p złotych rybel 

w samej zaś Łodzi 9730 osób- ^ych odmian. 
W ostatnim tygodniu na t c **ięki długoletn: 

renie Łodzi straci ło pracę ' gżeniu Shiremai 
3465 osób. o t rzymało zaś pt»'(»Vkłe wyniki 
ce za pośrednictwem PUPP *" S 
33 osoby. HAMILTON 

Jak widać bezrobocie na i* 
renie Łodzi wzmaga sie z d'1™ 
na dzień. (x) 

— X -

w 

cii 
Dziś. dnia 15 b. m. o godz. 

6 wieczorem odbędzie się w sa
li gimnazjum im. Piłsudskiego, 
(ul. Sienkiewicza 46) odczyt p. 
Stanisława Malessy z Warsza
wy , k tóry omówi ..Widoki e-
migracji polskiej 

do Francj i " . 
Odczyt ten. urządzony sta

raniem Polskiego Towarzy
stwa Emigracyjnego, przezna
czony jest dla najszerszej pu
bliczności i z tego względu ce
na b.lctów ustalona została na 
50 groszy. 

Ceny zabawek spadły 
ku radości naszych 

natmilszych. 

H O H A ł n l L I UIN 

Skand 
Przełożyła St. 

—x— 

oprowadz i ł Ją 
^odsunął krzes 

|j Nciw niej I c 

GABINET stylowy okazyjnie do 
przedania. Zgierz, ul. Konstanty

nowska nr. 3, St Kołodziejski. 

Łódź, 14 grudnia. Mimo. ~ i r M „ 
okres przedświąteczny t rwa J ł ° ^ r f e z r 0 " 
całej pełni, to jednak ruch * ' 
sklepach 

iest minimalny. 
Nie narzekają ty lko skleP| fch 

z zabawkami. Tutaj ruch t r * ' 
cały dzień. Rodzice nie szcz? 
dzą grosza dla milusińskich ' 
chcąc przygotować im miłe w 
spodzianki. 

Ceny zabawek w roku b« 
żącym są znacznie niższe. 
żeli 

w roku ubiegłym. 
Fabrykanci licząc sle z c ' e . 

k im okresem — obniżyl i znac^' 
nie ceny — ku radości naszV C P 

najmilszych. (y) 

PoDierajcie i r z e m s ł krajowy. 

Miała na sobi 
naszyjnik z per 
^ k skromna I 

iż ła two bv 
'Vsz?a z rąk mist 
^edziała wypro ; 

fasiona ełowa. o 
złotych włosn 

K ł a Franklinom 

* mógł absolutr 
'wiedzi na pytani 
, e raz robić. gdv 
l fria? W iaki spos 

ć wszystko 
atu o k tó rym n 

Myśleć!? W ja 
^onać ją lub zmi 

f'nia dotvchczasc 
s ka? Nie należ 

http://Kiil.ua
http://203.il
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nagistrat 
iam samego fak|jj 
i jednocześnie m« 
,'vśmienicie naw 
pod budowę 

J znajdują się » 
• wschodniej dziel-
pół kiiometra d 

icj i oświetlonej <r 
oskiej, tuż nad rz« 
ca. 
liejscowość o 

rzeka 

estu morgów 
:ąca do niejakie*0 

skiejjo 
a ją ca tam l 
jednocześnie na n-
denek i całego sz« 
imprez letnich. 

m. Łodzi, win*" 
e zainteresowali 
wykupić omaw* 
~>v w miejscu te* 
. k tó ry bv?bv o 
ków. przepęd**! 
:ześć dnia w duf lB 
h fabrycznych 

miejscem zaiW 
dychającej w 
•owietrze. na 
zne 

Marzyciel z nad rzeki dorobił się wielkiej fortuny. 
» nie jest bynajmniej ty-

jwiejś bajki, a cała rzeczy-
tej opowieści polega na 

*oli I wytrwałości jej bo-

nim Eugeniusz Shire-
' Markusville w Stanach 
oczonych. 

K t̂tze w dzieciństwie zdra 
on 
Umiłowanie do ryb 

palił godzinami wysiady-
"•d brzegiem rzeki lub na 
^yczajnego rowu l obser-

N pluskanie się szczupa
ka krążenie tysięcy ma

po rybek w wodzie leśnej 
f»wki 

. wypadki 
•kacli PMłiidniofl.JLh 
zcści miasta. 1 u| 0d v 

J*ia ta wzmagała się z 
lat i gdy Shireman stał 

"Rosłym człowiekiem, po 
''• połączyć przyiemne z 
^znero — żyłkę zamiło-

JJ<0 przyrodnika z tempera-
urodzonego bussines-

"•Wdziczywszy po ojcu 
Urosza. nabył niewielkie 

Carstwo wiejskie i zaczął 
v sie* i r w l ę złotych rybek, 
lraż"* j t o wówczas nown^-n 

y, dając zdrowi* 
wl I Jasność uniy»* 
ch 1 drogeriach. 

' 'wzięciem ryzykow 
•tóre sąsiedzi i znajomi 

nie zwracał uwagi 
z zapałem zabrał 

Spotkała go kię 

sąsie 
sceptycznie, uważaiac 

jegomość poprostu 
pieniądze w błoto, a 

:cnla krwi pilcie n»Ł£»* w bagna, których na 
.rzędu szklankę i* 1* ? « w e j .wiejskiej pos.ad 
rzkici hranciszka-J* v"»ał poddostatkiem 
a przez bardzo * ' & ? n 

Franciszka-J** f ' n k ' 
ok. reguluje t r a ^ r Pracy 
tan krwi, usp^8* 

" L * posiadając fachowych 
F^oścj o hodowli ryb po 
J°™stemi obserwaciaml. im 
! l °wał on swoje przed 
Jcie i. oczywiście popel 

*'V szereg błędów które 
^iściły na nim 

W (00)1 k fitv Scałą mabs7 ws/cla 
J I U U U I ^ U Ptactwa wyławiaiącego 

doglądane przez N o w i c e 
r^ana 

złote rybk i , 
« • w wodzie miały licznych 

w postaci żółwi i in 
ryb 

bka. 
i r k l C h a r u b c n j J 
•doły z zamiar^ 
lachu. J 
'.ł sic pod ^ j j j ^ s z y zarybek też się nic 
słomy zauwa*> f zamiast złotych rybki bv-

rjrne, niewiele różniące 
na rzemieniu. W pospolitych gatunków— 
przez belkę klapa na całej linji 

,(. f e n i a n nie dał jednak za 
Iziwego samo"™ »ną Stosował nairozma-
owadzonem d<r p r z e z S j e b i e «ameto wy
dano rodzinie- ' low-me udoskonalenia za 
wiadujemy. Cha* *cz a l iak mógł swe rybk, 
czynny udział * ""ch wrogami • bez niczy 
3odległościoWV0 P^ocy stworzył 

• przedsiębiorstwo nodo 
wlane, 

P'eniatąc się ze skiomnego 
fuka w wybitnego fachów 

X -

zymafo zaś p r J ' f v k ł e 
ctwem PUPP *" 

)ezrobocle na ^ 
imaga sie z dm 

?/ naszych 
Iszych. 

a 

hodowli złotych rybek, dość po
wiedzieć, że posiada on wspa
niałe okazy 

ki lkoki lowej wagi. 
Przedsiębiorstwo Shiremana 

sprzedaje i wysyła złote rybki 
do wszystkich części świata w 

wielomilionowych ilościach rocz 
nie I jest dziś bezkonkurencyj
ne. 

Te też nic dziwnego, że Shi
reman jest powszechnie znany 
pod mianem ,króla złotych ry 
bek". 

DESPERATKA W SAMOL 
Zawiedziona miłość artystki. 

takim Złe czyny są zaraźl iwe i w y 
wołują naśladownictwo... Do
nieśliśmy dopiero niedawno o 
n iezwykłem samobójstwie pew 
nej Amerykanki , która wysko
czyła w tym celu z samolotu, 
a obecnie prasa amerykańska 

donosi o nowym 
padku. 

W y w o ł a ł on w Ameryce 
szczególne zainteresowanie, 
gdyż samobójczynią jest znana 
w Stanach Zjednoczonych i cie 
szaca sie wielką popularnością 

W kraju nieograniczonych możliwości. 

Wieczny odpoczynek na raty. 
Oryginalna reKlama grobowców. 

-,*cnie po dwudziestu patu 
* pracy, Shireman posiada 

I
lestrzeru 810 000 metrów 
p łowych 350 zbiorników 
I Wielkości, posiadających 
f złotych rybek 
tych odmian 
tięki długoletniemu do
t len iu Shireman osiągnął 

napoz-

zyniki w dziedzinie 

(Od w ł korespondenta). 
Nowy Jork. w grudniu. 

P o j a w i się tu oryginalny pro 
jekt aby umarłych nie chować 
wiece] w mogiłach 

pod ziemia, 
lecz w odpowiednio zbudowa
nych piętrowych grobowcach 

Finansowaniem projektu zaję
li sie przedsiębiorcy p rywatn i . 
County Frust Company z 
Whitc-Plains niedawno wykon 
zżyła w pobliżu Nowego Jorku 
nodobny dom-grobowiec. a o-
becnie rozsyła reklamy zachę
cające do kupna miejsca ewen
tualnie 

w . ratach tygodniowych". 
Grobowiec został wzniesio

ny z granitu Na wewnętrzne 
iego urządzenie użyto marmu
ru i ozdób bronzowych a po
nadto zaopatrzono wnętrze gro 
bowca w kolorowe szyby I no
woczesne efekty świetlne. 

lamcs Ba ; rd konstruktor gro 
bowca. w -M M i także mauzo
leum Was ' t i - (Washing
ton M^mora Amphiteatre) 
oraz g r o b o w i Lincolna (Lin
coln Memoriał) 

Firma Ferncliff szczyci się 
najpiękniejszym grobowcem 
Ameryk i Pomysł chowania 
umarłych nad ziemią robi po 
stenv Słychać że parafi> 
wschodnich Stanów Ameryk 
Północnej !ak do t i d ogółem za 
mówi ły dwa tysiące grobów 
ców. 

Ogłoszenia w teł dziedzinie 
nodawane w dziennikach, co do 
treści swej sa rowmeż bardzo 
oryginalne. County Trust Com-
na<nv ułożyła swoie ogłoszenie 
w nastenuiacej iście aimery-
kansk !ej formłe: 

,P ;ekne jasne pokoje, zbu
dowane 

na czas wieczny, 
t rwałe iak piramidy. Ceny J 
przystępne portier 1 usługa na 
mieiscu Proszę korzystać z 
okazi i ' Należy śpieszyć się z 
zamówieniami. 

Pokoje maia zby t łak świe
że bułeczki. Nie zwlekać za
t e m ! " 

W dalszych wywodach 
modna" firma t łumaczy, że żą 

dfo śmierci zostało zmiszczone 
dla ludzi k tórzy nabvć zechcą 

miejsca w grobowcu Ferncliffa, 
w cenie 

t rzech mll jonów dolarów 
z ubezpieczeniem wzajemnem 
w National Surety Company 
(państwowem towarzystwie u-
bezpieczeń). 

Jako dalszą zaletę swego gro 
bowca firma podkreśla fakt. że 
leżeć sie będzie 
„czyściutko, jak w szufladzie" 
oraz że jest poprostu „przyjem 
nością" zostać pochowanym w 
grobowcu Ferncliffa. Mo tywu
je sie to wyraźnie okoliczno
ścią że .żaden robak nie bę
dzie miał dostępu" ponieważ 
f irma posiada najnowsze paten
towane narzędzia, zapobiegają
ce rozwijaniu sie robactwa. Na 
miejscu znajdują się zawsze do 
brze płatni 

port ierzy w liberjl. 
Niema już tutaj m o w y o wyc iu 
w ; a t ru nocą. o możl iwości za
błocenia obuwia dla odwiedza-
iących. Panuje tutaj najdo
kładniejszy porządek, najwięk
sza czystość. Żadnych opada
jących liści, nic w tym rodzaju. 

Z nakazu f i rmy codziennie 
sa wycierane kurze . 

Wobec tego wszystkiego — 
tak tłumacza wynajmujący — 
staje się rzeczą niezrozumiałą, 
że ludzie dotąd mogli chować 
swych umarłych pod ziemią 
Jest wprost nie do pojęcia jak 
można godzić sie na coś podob
nego, tem bardziej obecnie, 
gdy starania nowej f i rmy umo
żliwiają każdemu „drobne-
m i " (?) ratami za życia zapew
nić sobie spokój w marmuro
w y m grobowcu, jak dotąd by ł 
udziałem ty lko ludzi wielk ich i 
zasłużonych. 

Firma w reklamie swej dalej 
nazywa swój pomysł ..najsub
telniejsza" myślą stulecia. Bo 
czyż można wymagać czegoś 
więcej po śmierci ponad jasne 
czyste pomieszczenie, w nocy 

oświetlone elektrycznością, 
lśniące bronzami i bielą mar 
mury, z poczekalnią ogrzaną 
dla odwiedzających?" 

Nie bacząc na szumne I o ry 
ginalne ogłoszenia zaintereso
wanej w powodzeniu swego po 

'mys łu f i rmy, nie uUega wątp l i 
wości, że większość osób bę
dzie wolała tańsze I bardziej 
zgodne z tradycją mogiły pod
ziemne, gdyż w myśl utartej od 
w ieków prawdy .człowiek, po
wsta ły z prochu, w oroch się 
obróci. 

Echa ślubu AJI Khana 

Uczta weselna Agi Khana indyjskiego nababa, który ożenił 
się w Aix les Bains z paryską midinetką Obok Agi Khana 

(w okularach) siedzi jego teść, naprzeciw zaś tona. (ip) 

w y - 1 ' tancerka \ śpiewaczka 
zaledwie 21-letnia. Truda 
Brathley. By ła ona jedną z naj
bardziej lubianych artystek a-
merykańskich. miała młodość 
urodę, majątek — a jednak... 

Przyczyną samobójstwa*by
ła zawiedziona miłość. 

Mlss-Brathley zakochała siej 
w pewnym artyście f i lmowym 
i zyskała jego wzajemność. Tuż 
jednak przed terminem wyzna
czonego już ślubu, oświadczył 
artysta Trudę, że rozmyśl i ł się, 
doszedł bowiem do przekona
nia, że jej nie kocha i musi się z 
nią rozstać. 

Ar tys tka przejęła się tak sil
nie tem zdarzeniem, że posta
nowi ła 

pozbawić się życia. 
A ponieważ niedawno Inna 
młoda dziewczyna wyskoczyła 
z samolotu — miss Brathley po 
szła za jej przykładem. W y n a 
jęła sobie samolot i kazała p i 
lo towi ruszyć z Nowego Jorku 
do Chicago. Ale już po kwa
dransie drogi , o tworzy ła d r zw i 
samolotu i skoczyła w — prze
paść powietrza... 

Przerażony pilot zbyt późno 
spostrzegł fatalny zamiar ar
tystk i i nie mógł mu już prze
szkodzić. Miss Brathley ponio 
sła śmierć na miejscu.-

Ucieczka przed żoną do. . . więzienia. 
Wolał ciszą w celi, niż kłótnie w domu. 

Niezwykle rzadki wypadek I Marković upodobał sobie pew-
ucieczki przed k łó t l iwą żoną 
do więzienia zdarzył się niedaw 
no w stolicy Jugosławji, Bel
gradzie. 

Bohaterem tego wypadku był 
dość pospolity ponoć przestęp
ca, niejaki Piotr Markovlć. Ska 
zany za morderstwa na osiem
naście lat więzienia, Marković 
odsiedział 

osiem lat 
• pewnego dnia, skorzystawszy 
ze sposobności, umknął z wię
zienia. 

ną białogłowę 1 ożenił się z nią. 
A to l i szczęście małżeńskie 

t rwało krótko. 
Kłótl iwei usposobieni* małżon. 
k; zatruwało każdą chwilę ży
cia zbiega. Nie moger od niej 
się uwolnić, zdecydował się na-
ucieczkę. 

Zmvliwszy czuiność żony, 
Mtirković zgłosił się do urzędu 
po lkynego. oskarżając się o u-
cieczkę z więzienia i wyraża
jąc gotowość powrotu do celi, 
w które: wypadnie mu odsie-

Nacieszywszy się odzvska- dzieć karę pozostałych dziesię-
ną niespodziewanie wolnością, ciu lat. 

X X 

Żywy pendzel malarza. 
Obrazy malowane palcem. 

W N o w y m Jorku liczną frek 
wencją publiczności cieszy się 
obecnie wys tawa obrazów 

malarza chińskiego 
Kwei-tenga. Obrazy te budzą 
ogólne zainteresowanie n ie ty l -
ko dzięki swym wysok im walo 
rom ar tys tycznym, lecz także 
— i może przedewszystkiem — 
dzięki technice, k tórą posługuje 
się Kwei- teng. 

Oto malarz ten nfe używa 
do malowania pendzl l lecz w ł a 
snych palców. Subtelnlejsze 
szczegóły w y k o n y w a paznog-
ciarnt. 

— X X 

Zapytany przez pewnego 
dziennikarza amerykańskiego, 
dlaczego posługuje się taką ma 
todą pracy, odpowiedział Kwe l 
teng: 

— Oczywista, że umiem 
również 

malować „prawidłowo". 
Pendzel jednak jest czerni mar* 
twem. a palec — czerni ży« 
wem, co słucha pokornie mojej 
wol i 1 urzeczywistnia moje in 
tencje artystyczne. Dlatego w o 
Ię posługiwać się p rzy malowa 
niu obrazów palcami... 

udnia. Mimo. 
ąteczny t rwa 
jednak ruch 

nimalny. 
ją ty lko sklep' 
Tutaj ruch tr«^ 
dzice nie szczS' 
milusińskich "J* 

wać im miłe n 1 ' 

ek w roku b # ' 
mie niższe, ati'' 

ubiegłym. 
cząc się z cle*' 
obniżyli znacZ' 

radości naszV c D 

(y) 
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Skandal. 
Przełożyła St. H 

o p r o w a d z i ł ją do sto-
todsunął krzesło, usiadł 

N c i w niej I patrzał na 
Doprzez róże stojące na 
Miała na sobie frałą suk-
laszyjmk z pereł — suk-

Jak skromna I prosta w 
r h iż ła two bv ło poznać 
T vszła z rąk mistrza. Bea-
^edziała wyprostowana, z 

fes ioną ełowa. o błvszczą-
złotych włosach. Przy

da ła Frankl inowi — nar-

mógł absolutnie znaleźć 
K iedz i na pytanie, co ma. z 
, c raz robić. gdv już ma ją 

Fi lą? W jaki sposób ma do-
'•*dzić wszystko do takiego 
'atu o k tórym nie przesta-
fiWśleć!? W jaki sposób 
* °nać ją lub zmusić do po-

priia dotychczasowego sta-
p k a ? Nie należał do tvch 

ludzi, którzy, jak Micawber*) , 
m ;strz w sztuce oszukiwania 
siebie samego.potrafią wmówić 
w siebie przekonanie, że wszy
stko jest jaknajlepiej. byleby ty l 
ko żyć w czarownym raju. do 
którego weszli, nie z łożywszy 
daniny z pracy. Nie by ł zdolny 
do złudzeń, które pozwalają 
dzieciom wyobrażać sobie, że 
zwyk ła podłoga pokoju jest po 
lem walk i . Umiał patrzeć na 
rzeczy trzeźwo. Słowem, by ł 
nawet wobec siebie. — uczci
w y m . Dlatego też. choć z jed
nej strony zachwycony by ł w i 
dokiem Beatrix, odgrywającej 
z taką perekcją rolę żony, i cie
szył się z jej serdeczności I cza 
rujących uśmiechów — z dru
giej strony, pozostawał w ie rny 
swemu poczuciu p rawdy i uwa 
żał, że obecnie znajdował się 
dalej niż k iedykolwiek od urze
czywistnienia tego. co z w y k ł 
nazywać „swojem zadaniem". 

Podczas obiadu Beatr ix mó
wi ła ze spokojem o książkach 1 
teatrach, o czem Frankl in wo-

*) Klasyczna pestać z powieści 
Dickensa „Dawid Coooerfleld" 
(przyp. tłum.) 

góle miał niewiele do powiedze 
nia. Wobec tego. z wielk im tak
tem przeszła na takie tematy 
jak polowanie i rybo łówstwo. 
Lubi ła słuchać jak mówi ł o rze
czach na których się znał i ba
w i ło ją. że wiedział znacznie 
więcej o zwyczajach ptaków i 
ryb niż — o kobietach. Zdecy
dowała się spróbować jaknaj-
predzej. czy da się coś zrobić 
z Mr . Jonesem. 

Noc była cicha i bezwietrz
na. Beat r : x. po odejściu od sto
łu, wysz ła na pokład ł usiadła 
tak. że mogła słyszeć orkiestrę. 
Poprosiła kapelmistrza, ażeby 
zagrał dla niej t r zy rzeczy, k tó 
rych wybó r w y w o ł a ł uśmiech 
na jego usta. B y ł y to Brahmsa 
„Minnel ied" . jakiś romans I 
Pieśń religijna. Frankl in, sądząc 
że miała na jakiś czas dosyć je
go towarzys twa, poszedł w y 
palić cygaro. Ody ty lko muzy
ka umi l k ła a członkowie ork ie
st ry udali się na obiad. Beatr;x 
poszła na koniec statku, gdzie 
za grubą płócienną zasłoną 
przebywała załoga. Dochodzi ły 
stamtąd dźwięki skrzypiec i 
harmoni jk i . Kf lka głosów w t ó 

rowało im. Śpiewano sentyrnen 
talne piosenki o domu 1 matce. 
Właścicielem silnie tremolują-
cego falsetu musiał być we
dług przypuszczenia Beatr ix, 
wysok i mężczyzna o t k l i w y m 
wyrazie twarzy , zarośniętej aż 
pó oczy. Nie omyl i ła się. B y ł 
przedmiotem zaczepek całej za 
łogi, "dopóki nie zaczynał śpie
wać 1 Następnie muzyka prze
szła na irlandzkie tańce 1 Bea-
tr ix ujrzała samego Horacjusza 
Jonesa, jak z niedopalonym pa
pierosem w zębach, wystąpi ł 
naprzód i, z komicznie uroczy
stą miną, oddał się orgji r u 
chów tanecznych. 

Widząc, że chwi la Jest sprzy 
jająca, Beatr ix podeszła bliżej 
i zaczęła się przypat rywać. — 
Bardzo ładnie — rzekła, k iedy 
tancerz zakończył swój występ 
głośnem tupaniem. 

Mr. Jones by ł trochę zmie
szany, n'e dlatego, że dał się 
przyłapać podczas tańca, k tó ry 
gotów by ł w każdej chwi l ! po
wtórzyć, lecz dlatego, że w ło 
ży? czapkę w ten sposób, że t y ł 
by ł na przedzie, 1 że miał na so-
bi« ororsza kur tkę. Bedac w każ 

dym calu wielbicielem kobiet, 
by ł bardzo próżny I nic nie mo
gło mu tak zepsuć humoru jak 
to. że nie by ł należycie przy
gotowany na to co zaszło. Uś
miechnął się ty lko, od ucha do 
ucha trochę głupkowato 1 w ł o 
ży ł czapkę jak się należy. 

— Chyba wymagało to d łu 
glego czasu, zanim pan stał się 
takim mistrzem — rzekła Bea-
t r ix obdarzając go uśmiechem. 

— Prawdę mówiąc, proszę 
pani. moja matka by ła za młodu 
tancerką, widocznie mam to po 
mej. 

— Doprawdy? to bardzo 
ciekawe. Proszę ml opowie
dzieć coś o tem. panie Jones. — 
Zaczęła spacerować po pokła-
dzde. 

Jones z równał swój k rok z 
jej krok iem, wycierając ukrad
kiem spocony kark. By ła to naj 
ważniejsza chwi la w jego ży
ciu. Podczas Innych podróży, 
miewał nieraz przyjemne roz
m o w y z Frankl inem I jego przy 
jaclółmi, k tó rzy uważal i , że Jo
nes sam jest zabawny, zarów
no jak jego akcent londyńskiego 
adidrusa. Ale do tei dumnej mło 

dej pand nie spodziewał się n i 
gdy niczego więcej ponad po
zdrowienie. To też starał s i l 
wystąpić jak na jwytworn le j . —• 
Ojciec mój służył na okTęcle, 
tak samo zresztą, jak moi 
wszyscy przodkowie — zaczął, 
w swojem przeświadczeniu, 
bardzo . .sty lowo". — Matkę po 
znał. jako kapitan pasażerskie
go statku .Princess Mary" , kur 
sującego między Londynem a 
Margl t . miejscowością kąpielo
wą koło Kent. w mojej stare) 
ojczyźnie. 

— Znam te miejscowość — 
rzekła Beatr ix, wspomniawszy 
niemiła brzydką przystań, 
sztywna promenadę 1 różnorod 
ne typy wyc ieczkowiczów. 

Doprawdy? Ah . to prz«» 
miłe miasteczko, s łowo dajęf 
Więc tatko ujrzał mamę, w y . 
grzewaiaca się na ookładzle I 
— Jak z w y k ł by ł mówić — od* 
razu zdębiał, czy l i zakochał sia 
od pierwszego wejrzenia. Po
nieważ by ł kapitanem, a więO 
ważną osobą, pochlebiło Jej. ża 
przemówił do niej. pytając czy 
jest jej wygodnie. Tak się za
częto. lfi.rn.mA 

http://lfi.rn.mA
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E c h a ze s t o l i c y . 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Na ostatniem posiedzeniu ko 
misji sanitarnej omawiano spra 
wę budek do sprzedamy pieczy
wa. Nowe przepisy o piekar-
stwie przewidują, że pieczywo 
musi się sprzedawać w odpo-
WTdnich warunkach, polegają
cych na tem, że pozostaje ono 
w oszkkfcycb gablotkach 1 że 
publiczność postronna nie ma 
dostępu do pieczywa. Wszelkie 
próbowanie palcami, czy bułki 
trzeszczą, czy chleb jest c iepły 
i t. p. musi ustać. W związku z 
tem władze sanitarne zwrócą 
Się do Inspekcji Handlowej, do 
wydz ia łu przemysłowego 1 do 
w ładzy administracji ogólnej ce 
lem dopilnowania, by na tere
nie Warszawy w jaknajszyb-
szym czasie we wszystk ich 
sklepikach, na straganach I t. 
d. wprowadzono odpowiednie 
według przepisów urządzenia. 

• • * 
Opóźnienie nadejścia zimy 

w roku bieżącym odbiło się bar 
dzo ujemnie na handlu t ryko ta-
żowym w Warszawie. Sklepy 
t rykotaży, które przygotowały 
większe zapasy, mając na uwa 
dze brak tego rodzaju towa
rów, jaki się dał odczuć zimą 
roku ubiegłego znalazły się w 
położeniu krv tycznem. T o też 
w ciągu ostatnich tygodni zano 
towano w Warszawie w gałę
zi t rykotażowej kilkanaście po
ważniejszych upadłości 

• * * 
W teatrze Polskim rozpoczę 

Ty się pod kierunkiem reżyser
skim Karola Borowskiego pró
by ze sztuki „Rywa le " , które 
jednak w Warszawie ukażą się 
w zupełnie odmiennej szacie 
scenicznej, aniżeli w Łodzi. 
Główne role męskie kreować 
będą pp. : Kazimierz Junosza-
Stepowskl I Bogusław Sambor 
ski. Role kobiecą odtworzy p. 
Stefanja Jarkowska. k t^ra rolę 
te gTała łuź na scenie łódzkiej. 

• • • 
Podług danych państwo

w y c h urzędów pośrednictwa 
pracy, tygodniowe sprawozda
nie z rynku pracy za okres od 
30 ttstopada do 7 grudnia włącz 

nie wykazuje 140.463 bezrobot
nych. Podług zawodów zwięk
szyła się liczba pozostających 
bez pracy robotników budowla 
iNch włókienniczych, metalo
wych etc. 

• » w 
Na wniosek komisariatu rzą 

du, wydz ia ł przemysłowy cof
nął koncesję na prowadzenie 
hotelu „ I ta l ia " za dopuszczanie 
uprawiania w nim nierządu 
Obecnie funkcjonariusze P. P. 
przeprowadzają bliższe obser
wacje hoteli 1 w razie stwier
dzenia analogicznego przestęp
stwa wydz ia ł p rzemys łowy bę 
dzie bezwzględnie cofał konce
sje. S. E. 

Cios kastetem 
w głowę policjanta. 

Ze Starogardu donoszą: 
Posterunkowy p. p. z Żabna 

podczas patrolowania w nocy 
spostrzegł dwóch osobników, 

wiozących większy transport 
mięsa ze Starogardu w stronę 
Zblewa. 

Dzielny policjant zdołał u-
stalić, że mięso to pochodzi z 
kradzieży w Kokoszkach, gdzie 
nieznani bandyci 

dokonali śmiałej kradzieży 
z włamaniem w zagrodzie rol 
nika P. 

Post. Bocian zatrzymał rze
zimieszków celem odstawienia 

ich do więzienia w Starogar
dzie. 

Przez pewien czas złodzieje 
szli posłusznie. W pobliżu 
cmentarza katolickiego jeden 

złodziej począł uciekać. Na wo 
lanie „stój bo strzelam" ucie
kający nie zareagował; padł 
strzał. W tym momencie dru
gi złodziej uderzył policjanta w 
głowę kastetem. Post. Bocian 
upadł na ziemię. Bandyci roz
broi l i stróża bezpieczeństwa i 
pozostawili go mocno poturbo
wanego w rowie przy szosie. 

Pod osłoną mgły bandyci zdo 
lal i zbiec. Na drugi dzień poli
cja ze Starogardu urządziła ge
neralną obławę, która uwień
czona została pomyślnym rezuł 
tatem. Skradziony łup złodziei 
1 karabin odnaleziono, rzezi -
mieszkowie wprawdzie uciekl i , 
jednak policja częściowo zdo
łała ustalić nazwiska zwyrod
niałych bandytów. 

Fabryka... słodkich wraże 
Przygodni zna/orni ponętnei wdówty 
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KRA TECZKI . 

Śmierć robotnika 
w cukrowni. 

Łódź, 15 grudnia. W dniu 
Wczorajszym w godzinach popo 
ludniowych cukrownia Leś -
mierz, pod Łęczyca, była tere
nem 

tragicznego wypadku. 
Podczas pracy spadł z windy 

wysokiej na 30 metrów robot
nik 25-letni Aleksander Kpnak, 
zamieszkały w Leśmierzu. 

Nieszczęśliwy uległ pęknię
ciu czaszki i kręgosłupa. Ofiarę 
wypadku przewieziono do szpi
tala Kasy Chorych w Łęczycy, 
gdzie w godzinę później zmarł 
nie odzyskawszy przytomności. 

Tragcznie zmarły Konak o-
sierocił żonę i kilkumiesięczne 
dziecko. 
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Zdobywca sen niewieścich. 
Niespokojny duch ulicy Kątnej. 

Swoją drogą świat Już Jest 
tak dziwnie urządzony, że jed
no zło ciągnie za sobą drugie. 
Dlatego właśnie człowiek pija
ny tak namiętnie poszukuje to
warzys twa kobiety. Człowiek 
taki Jest Już zupełnie stra
cony, bowiem można w y t r z y 
mać nawet trzydzieści czy
stych I dwadzieścia zakrapia
nych gdy kto ma odporna gło
wę, ale nawet przy najmocniej
szej głowie nie można w y t r z y 
mać kilkudziesięciu wódek 1 jed 
nej — kobiety. 

Z takiego połączenia zaw
sze musi wyniknąć jakaś przy
krość i dlatego powiadam wam 
pijacy strzeżcie się kobiet! 

MUNDZIO ROMANSUJE. 
Wezwania mojego nie posłu 

chał 25-letni sympatyczny blon 
v n e k Edmund Andrzejewski 

stały mieszkaniec okolic ulicy 
Kątnej. 

I oto pewnego pięknego 
skądinąd dnia Mundzlo zalał so 
bie tęgo robaka w knajpce przy 
ul icy Piot rkowskie j 257. Gdy 
wy tzed l na ulicę I skierował 
swe kroki w stronę ul icy Czer
wonej, zauważył zgrabną pa
nienkę. Helenę K. Gdyby Mun
dzlo by ł t rzeźwy, kto wie. czy 
Helenka nie przyjęłaby łaska
wiej jego zalecanek, ale w tym 
stanie? 

— Hm, czy pani mieszka sa 
ma. czy z mamą swą? 

— A panu co do tego? 
— Bo mi się pani okrutnie 

podoba l._ 
— Precz z łapami l 
Ale Mundzlo nie zrobił 

.precz" i rozległ się syreni głos 
panny Helenl. Dlatego syreni, 
że łudząco przypominał syreny 
ogniowe. Odgłos owej syreny 
zaalarmował całą ulicę Kątną. 
a wiec i mieszczący się na niej 
XI I komisariat policji. 

OPÓR MUNDZIA. 
Ledwie się skończy? syreni 

ryczek panienki, gdy jak z pod 
ziemi wyros ło obok Mundzla 
dwóch przedstawicieli pol ic j i : 
posterunkowi Stefan Li lczak I 
Stanisław Gajewski, 
i Panienka opowiedziała pa

nom posterunkowym te Mun-
dzio by ł bardzo niegrzeczny 
wobec czego poprosfH oni 
chłopczyka, by się przespace
rował z nimi do komisariatu. 

— Nie! 
— Co nie? 
— Nie pójdę do komisaria

tu. 
— Panie, nie rób awantury, 

w ten sposób pogorszy pan t y l 
ko swoją sytuację. 

— Co takiego? Ja pogor
szę? I tutaj pijany Mundzio rzu 
cif się na posterunkowych, po-
odrywa ł im guziki, podarł rze
mienie 1 t. p. Wreszcie jednak 
zdołano go obezwładnić I od
prowadzić do komisariatu, 
gdzie Mundzio dostał za darmo 

nocleg.'co go tak bardzo wz ru 
szyło, że nie robiąc już awan
tur, pozwoli ł łaskawie na spisa 
nie odpowiedniego protokółu. 

W dniu wczorajszym Mun
dzlo zjawi ł się w Sądzie Gr<-dz 
kim z mima mocno skruszoną I 
ani się spojrzał na znajdujące 
się na sali kobiety. 

— Cz.v oskarżony przyzna
je się do w iny — pyta sędzia 
Pawłowsk i . 

— Przyznaje sie. Wysok i 
Sądzie, bo to przecież I świad
kowie są I niby protokół jest. 
wlec... 

W rezultacie przewodu są
dowego sędzia Pawłowsk i w y 
dał wyrok , mocą którego F.d-
mund Andrzejewski skazany zo 
stał na podstawie art 532 K 
K na 14 dni aresztu, przyczem 
wobec dotychczasowej nieka
ralności oskarżonego wykona
n i wy roku zawieszone zosta
ło na przeciąg 2 lat. 

Jerzy Krzeckl. 

Z Sosnowca donoszą: 
Istnieje doskonała komedja 

francuska opisująca dzieje pew 
nego konkursu, na k tó rym t. 
zw. nagrodę cnoty przyznano, 
jak później stwierdzono, dzie
woi dalekiej od cnot l iwości. 

Gdyby u nas urządzono po
dobny konkurs, nagrodę powin 
na otrzymać pewna pomysło
wa wdówka, która mimo, że u-
t r zymywa ła się z „niecnot l i -
wego" źródła, sama była jak 
najenotliwsza. 

P rzy ul. Zagórskiej. 4 w Bę
dzinie mieszka 

wcale ponętna wdówka, 
Bronisława Szumorowska. wdo 
wa po urzędniku ko le jowym. 

Kobiecie, a zwłaszcza wdo
wie, trudno samej żyć. więc też 
i p. Szumorowska uciekła się 
pod opiekę niejakiego Bolesła
wa Borka vel Borkowskiego. 

W y b ó r opiekuna nie by ł for
tunny,gdyż gagatek czuł wstręt 
do pracy I wdówka mus'ała go 
u t rzymywać. Z braku okreśio 
nego I stałego źródła dochodu 
wykombinowano sposób za
pewniający doskonałe zyski, a 
zupełnie nie narażający na 
szwank „cno ty " wdówk i . 

Robiono to w ten sposób, iż 
wdówka 

wychodzi ła na „polowanie" 
I zawierała znajomość na ul icy 
lub w cukierni z mężczyzną, 
przyczem Jako niewiasta prak
tycznie wybierała ty lko ludzi 
dobrze ubranych, k tórych w y 
gląd wzbudzał zaufanie I da

wa ł pewność, że ocenia 
życie względy ponętne; » f 
k i . Poznanego meżczyz* 
Szumorowska zapraszała 
swego mieszkania, gdz j t j 
bą i pieszczotami wyłudź*! 
10 do 30 zl na urządzenifl 
jęcia. 

Manipulacje tę ohserwj 
przez okno Borkowski ' 
wdówka miała już w rcto 
niądze. Borkowski 

z jawi ł sie nagle 
mieszkaniu I z groźnS 

HUS 
w 
zapytywał „gościa" o 
bytu u jego ..żony". 

„Przerażona" n i e s T * ^ L 
nem przybyciem „męża • 
morowska uciekła do d 
pokoju, a gość. korzys 
tego. że ..mąż" nieodra 
przystępował do 
zemsty, błyskawicznie 
s'ę z mieszkania zadoW 
ocalił skórę I uniknął s* 
zwłaszcza, że p r z e w a " 
to ludzie żonaci I załrrre 

lepsze stanowiska 
Proceder tak sie d 

roz w i lał Iż w niedługW 
wdówka nie mogła 

zapotrzebowaniu" I w 
b'e do pomocy nlejał 
Oondorowicz. z która n 8 . | 
ne eksploatowały amat n f°l 

słodkich wraźeA 
Wszystko na świec* 

swói koniec, wiec 1 ta 
miK'afa się zakończyć 

Sezon pi łkarsk 
•W zakończony. 

walnego zgr< 
•torem przedstaw 
™*ns całorocznej 
tow sportowych, 

stanie przedten 
wać pracy wsz 

których w Ł 
ffc około 30 — u 

iast z klubami, 
łódzkim odegr 

ty rolę. 
Tak Turyści j i 

9 tegorocznych 
iły poszczycić 
których zreszt 

We brak. 
Skutek jest tal 
iada remisowy 

RTOY stosunek b 
w" klasyfikacji 
zajął piąte, a 
te miejsce. Pr: 
nie wszystkich 

! * ł , gdyż Łódź 
biec 
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Listy i przesyłki poczW 
w okresie świąt. 

Przed świętami. 

P a n h - No nareszcie Ka ro l ku już ostatnie pakunk i . 
P a n i - Proszę mi wybaczyć, ale mnie na imię Maks. 

Pani Karolek stoi obok. 

W związku z nadchodzącemi 
świętami, dyrekcja poczt i tele
grafów zawiadamia, że z oka
zji świąt Bożego Narodzenia l 
Nowego Roku wolno nadawać 
kartk j świąteczne i drukowane 
bilety za opłatą, przewidzianą 
dla druków pod warunkiem, żc 
życzenia ujęte będa najwyżej w 
5-ciu słowach lub przy pomocy 
5-ctu ogólnie przyjętych l iter 
początkowych, przyczem życzę 
nia te mogą być wyrażone w 
dowolnym lęzyku i dowolnym al 
fabetem. Drukowane bilety 
należy wysyłać w niezamknię-
tych kopertach i poza adresem 
umieścić 

widoczny napis „Druk " . 
Przy nadawaniu paczek na

leży zabezpieczyć zawartość 
ich w odpowiednie do jakości, 
wagi i dalekości transportu o-
pakowanie. Przedmioty składa 
jące się z jednego kawałka, nie 
potrzebują specjalnego opako
wania (ńp. zwierzyna), o ile na
tomiast składa się z k i lku ka
wałków sznurkiem wzgl dru
tem, lecz wymaga się odpowie
dniego opakowania. Przy pacz
kach zwykłych nie potrzeba spe 
cjalnego zamknięcia, jeżeli opa-

swych wybi 
"a lepszych n 

.Przeglądając c 
w idował łg nieiakl Ł- M- X a . n tych dwóch k 
kich HaWuk k tó ry nadaT^trza Polski, rzt 
na 15 zł. zwróc i ł się doP*J roku bieżący 

ł ^ s c a zdobytego 
"o miejscu 10-

"jał w roku ub 
" w roku bieżą 

5-te mit 
Jłc przed sobą • 
orsk ie Polski 
zadowoliło licz 

f Ł K. S., gdyi 
"Prestige Łodzi 
,°y w oczach ii 
•^ego też z cał 
J * y podnieść r. 
*hva sekcji pi łk 
•fraz trenera L 
Jesienie pozioi 
zynle i zrozumi 

ciążących na 
**entancie Łodz 

- x x -

kowanie samo dostate 
bezpiecza zawartość pac; 

tomiast przy paczkach * 
ną wartością należy pac* 
knąć 

pieczęciami lako* 1 

lub plombami tak, aby 
ruszenia pieczęci wzgl 
nie można było paczki c& 

Przy nadawaniu P p 

do przewozu pocztą P' 
należy dokładny adres 
cy i odbiorcy, a zwłaszc* Specjalne pod/, 
zwę oddawczego urzędu *Y się drużynie Ł 
towego w brzmieniu * "^ą i pełną ofiar 
wem, a przy przesyłkach; Obra czerwonych 
znaczonych do miast, , , ego wszystkie 
nazwę miasta i ulicy, * ' e ^ iedzieć o Tury 
nież numer domu Jeż*'1 "^glm rcprczcnl 
su nie można podać D* Klub ten mimo 
paczce, należy wypisać 1 lat ubiegłych, ni 
chorągiewce i w sposób 4. -p a s a m a jed 
ły przyczepić do paczki l w roku biegłyn 
cić należy również wk" »jedenastki Ł. K. 
odpisu adresu ^ącym pozwolił 

do wnętrza paczld. ftć 0 5 miejsc, pr 
W listowych prz«*T jjcałego sezonu 

poleconych, iak równ ic '* 
kłych nie należy przesył 8 ' o spadek do . 
niędzy, gdyż skarb państ* Ze drużyna Tui 
ponosi odpowiedzialności' s 'ę w tak fata 
niądze włożone do pr* ( " d n o zrozumieć, 
pocztowych, a n tedek la i ^a Fioletowych 

mniejsza uośc: 

LEWIS M A Y . 

TANCERKA. 
Londyn od miesiąca miał nie 

rwyk łą sensację. Był to nu
mer programu kabaretowego, 
produkowany w jednym z tea
trzyków przedmieścia, dzięki 
któremu odległy i prawie nie
znany dotąd music-hall przei
stoczył się w krótk im czasie w 
modny, pierwszorzędny lokal 
uczęszczany przez śmietankę 
towarzystwa londyńskiego. 

Inscenizacja numeru była 
ciekawa i niezwykła. Pun
ktualnie o północy, z wybiciem 
godziny na zegarze, ukry tym 
za kulisami, gasły jasne, dia
mentowe lampy elektryczne na 
sali. Żółte, fosforyczne świat
ło, właściwe atmosferze przed 
nastąpieniem burzy, zalegało 
widownię, tworząc nastrój t rwo 
żl iwy. Jednocześnie zapadała 
kurtyna, wyobrażająca widno
krąg, zasłonięty ciemnemi chmu 
rami Powoli przygasało świat 
lo na salt. Efekty świetlne wy
woływały na tle kurtyny węże 
błyskawic, coraz bardziej wyra 
ziste, coraz bardziej jaskrawe, 
przy akompaniamencie ponu 
rych pomruków gromu. Wresz 
cie gdy w sali zapanował zmrok 
zupełny, oślepiająca błyskawica 
przy huku grzmotu rozdzielała 
kurtynę w obie strony, otwie
rając ciemną czeluść sceny, po 
dobną do głębokiej pieczary. 
W samej głębi ieL na dalekim 

tle mrocznej sceny pojawiała 
sie naga postać kobieca w 
zwojach ciemnej gazy niedostrze 
ealnego koloru. A gdy trwały 
bez przerwy huki gromów I is
kry błyskawic, postać ta w nie 
samowitych, żywiołowych lecz 
pełnych porywającego uroku 
ruchach odtwarzała taniec, któ 
ry istotnie miał w sobie coś z 
gwałtowności i piękna burzy, 
jaką przedstawić miał. Zrazu 
szybkie ruchy tancerki stawały 
się coraz wolniejsze, gdy wtóru 
jące jej błyskawice i pioruny 
gasły i cichły. Zwolna wypły
wała ku rampie, w blaskach 
świetlnych wężów nad rozwia-
nemi w tańcu długiemj włosami 
koloru dojrzałego zboża. I 
wreszcie, uniósłszy się na pal
cach, przystawała na samym 
brzegu, w blasku reflektora, 
skierowanego na znieruchomia 
łą, posągowo piękna, nagą po
stać, pokrytą f iołkową gazą 
Ręce wyciągała nad głową, skła 
dając je dłońmi do siebie. W 

Eozie tej trwała zaledwie se-
und ki lka i w krótkim tym mo 

mencie widzowie dostrzec mo 
gli twarz spokojną i zamkniętą 
w sobie, bez cienia uśmiechu, 
czystą w zarysach, z lekko skoś 
nemi oczyma pod ciemnemi 
brwiami. Niemal natyclimiast 
zapadała zwykła kurtyna małej 
scenki, światło zapalało się na 
sali. 

Żadne okrzyk] zachwytu, 
żadne oklaski nigdy nie zdołały 
wymóc ukazania sie odtwórczy 

nl „burzy". Muzyka, zamilkła 
w czasie produkcji, odzywała 
się skoczną nutą jazzbandu, a 
zjawiski z burzy wydawało się 
jakby pięknym. prześnionym 
snem, na który czekać należało 
do północnej godziny następnej 
doby. 

Wśród widzów było wiele 
osób, które tej godziny wycze
kiwały z niecierpliwością. 1 by
ło wielu takich, co pragnęli ui-
rzeć tajemniczą tancerkę 
zbliska i dowiedzieć się 
o niej czegoś więcej ponad 
krótk ie Imię, umieszczone na 
afiszu: „L i l ian" . 

Kwiaty i listy szły codzien
nie do garderoby artystki, lecz 
sama garderoba nie otwierała 
się nigdy nikomu; wstęp do niej 
był zamknięty nawet dla recen 
zentów pism. Pomimo to pisali 
o nieznanej artystce całe arty
kuły w gazetach, nie szczędząc 
jej sztuce pochwał i wyrazów 
zachwytu. 

Najwytrwalszym w składa
niu wyrazów swego uznania 
był Jerzy Casey, młody literat 
o rozgłośnem już nazwisku. Są
dził początkowo, ie dzięki swej 
sławie uzyska wstęp do pięk
nej Li l ian I co wieczór — nie
zmordowanie — składał w ręce 
garderobiany swój bilet wizy
towy. 

Gdy to nie pomogło, dołą
czał do niego kwiaty zadziwia
jącej piękności, w zadziwiają
cej cenie. A gdy i to także nie 
poskutkowało, umieścił w. ciek 

nym koszu orchidej pierścień 
z nieocenionej wartości szafi
rem hinduskim, w którym pali
ła się migotliwa gwiazda, właś
ciwa tym rzadkim okazom dro
gocennych kamieni. 

Wydało się, ie kamień ma 
haradżów wywołał należytą o-
cenę, bo następnego dnia po 
złożeniu daru garderobiana, 
strzegąca weisem do gotowalni 
Lilian, jak przysłowiowy Cer
ber, rzekła mu z uśmiechem, 
przyjmując jego bilet: 

— Proszę zaczekać. 
Było to przed północą je

szcze. Brakowało pół godzmy 
do numeru „burzy" i Casey nie 
spodziewał się wcale podobne
go przyjęcia. Doznał nawet 
bardzo skomplikowanych uczuć 
gdy garderobiana po krótk ie j 
nieobecności zjawiła stę znowu, 
otwierając mu drzwi garderoby 
Lil ian. Radość jego miała dziw 
ną przymieszkę rozczarowania, 
a potrosze I niesmaku na myśl, 
że wszystkie kobiety są jedna
kowe w upodobaniu swem do 
klejnotów. 

Li l ian była widocznie już go 
towa do występu, bo pomimo 
nieznośnego gorąca w pokoju 
ubrana była w długi płaszcz, się 
gający do kostek, a stipy—już 
bose — obute były w sandałki 
Rozpuszczone włosy ukryte by 
ły pod płaszczem, szczelnie za
piętym pod szyją, tak ie wyglą 
dała zeń ty lko drobna głowa o 
obliczu smutnem i poważnem. 

lecz bardzo pięknem, jak stwier 
dził to Casey. 

Ruchem wskazała mu krze
sło, a sama usiadła w fotelu 
przed ' toaletą, odwróciwszy 
twarz od światła. 

— Czego pan chce ode mnie? 
— zagadnęła go spokojnym, zu
pełnie obojętnym tonem. 

Pytanie to stropiło Caseya. 
Opuściła go zwykła pewność 
siebie, wrodzony dowcip, błys
kotliwość wymowy. Opanował 
się jednak wkrótce. 

— Pragnę poznać panią, wy
razić jej swoje uwielbienie, w i 
dzieć ją zbliska... 

Poruszyła się, nic nie odpo
wiadając. Sięgnęła po torebkę 
ręczną i z bocznej jej kieszonki 
wyjęła mały kluczyk. Otworzy 
ła nim szufladę toalety i wydo
była z niej aksamitne pudełko, 
które poznał odrazu: jego pu
dełko z pierścieniem. 

Nacisnęła zlekka sprężynkę 
by sprawdzić zawartość pudeł
ka. Zamknąwszy je znowu, 
podsunęła mu je lekkim, bar
dzo spokojnym ruchem. 
— Proszę być tak uprzejmym 

i wziąć to zpowrotem — rzekła 
głosem cichym i bardzo zrów
noważonym. — Mogłam była 
odesłać to pod pańskim adre
sem — — — lecz klejnot jest 
cenny, wolałam oddać go oso
biście dla pewności 

przyda się panu, może, 
w przyszłości i uraduje kogoś, 
nie obrażając osoby obdarowa-

- Ale )a ja A 
łem zamiaru, — próbow* 
stować Casey. 

Przyjrzała mu się po1^ 
mi oczyma, podobnemi 
wie do hinduskich S - . 
Miał twarz bardzo ml°fli 
szcze, miłą, przystojną i 
wą. 

— I ja także nie maro 
ru robić panu przykrości, 
wiła tym samym, co pop' 
cichym i równym g los^ 
Tylko, i e i y d e moje —'' 
mo zawodu, jaki obrałal* 
jest podobne do iyc ia ' 
artystek. — — — A 

nie należy nigdy 
rzać sobie sądu o nik^l 
wniknąwszy w jego żyd ' 
chowe. Mam m?| 
rego umysłowo — nieUj 
nie — chciałabym da' 
wszystką wygodę, jaką f 
mnie, gdy był zdrów 
— Został chory 
nie więc tańcz 
tańczę za drogie pienią 
kosztować to będzie 
wiele i długo 
Pojmuje pan ni* 
ba mi klejnotów — — j 
cieszą mnie, nie posiada)* 
mnie żadnej wartości. 

Powstała z miejsca. 
Casey wstał także, 

się głęboko i wyszedł, 
derobie odezwał się dz^J 
Sygnał rozpoczęcia 
Widzowie czekali.... 

L 
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Anemiczne ataki naszych mistrzów 

MUSZA ZASILIĆ NOWI GRACZE. 
Pod adresem Czerwonych i Fioletowych. 

Sezon pi łkarski w Łodzi . zo-
"« zakończony. Zbliża się o-
*jes walnego zgromadzenia, na 

| forem przedstawiony zostanie 
"ans całorocznej pracy k lu-

sportowych. Nie jesteśmy 
* stanie przedtem sami zbilan-
**ać pracy wszystkich k lu-

których w Łodzi jest prze 
; około 30 — uczynimy to na 
i«st z klubami, które w spor 
'ódzkim odegrały poważniej 

L-Uł^ rolę. 
f T a k Turyści jak i Ł . K. S. 
J tegorocznych walkach nie 

poszczycić się strzelca-
; których zresztą w Łodzi wo 
'e brak. 
Skutek jest taki , że Ł K S. 

[^•ada remisowy a Turyści u-
'"""y stosunek bramek. 
• w klasyfikacji ligowej Ł . K. 
^ âja.1 piąte, a Turyści dzie

j e miejsce. Przyznać trzeba 
' n»e wszystkich ten stan zado 

gdyż Łódź chciałaby w i -
swych wybrańców 

jednostek od Ł . K. S. Należy 
chyba winić kierownictwo sek
cji p. n. K l . Turystów, że w cią 
gu całego sezonu nie potrafi ła 
wybrać i zespolić jedenastkę. 

W każdym bądź razie stwier 
dzść należy, że ty lko część ło

dzian jest zadowolona ze swych 
reprezentantów. 

Bilans więc drużyn extra-
klasy w Łodzi wypadł 

niezbyt okazale. 
Nadszedł okres wypoczynku 

jest czas na uzupełnienie swych 

braków, na zreorganizowanie 
kierownictwa i uzupełnienie 
drużyny lepszymi i więcej przy 
wiązanymi graczami. 

Należy to jaknajrychlej uczy 
nić, aby w roku przyszłym bi
lans wyrównać. 

swych wyb 
0 8 lepszych miejscach 

, ,^ r zeglądając ciągłość zma-
w tych dwóch klubów o tytuł 

" Z A Polski, rzuci się w oczy 
r oku bieżącym poprawa 
kca zdobytego przez Ł . K. 

miejscu 1 0 - e m , jakie po-
d a ' w roku ubiegłym, uzy-

w roku bieżącym 
5-te miejsce, 

I R . C przed sobą w tabeli same 
""arskie Polski .To może ty l 

zadowoliło licznych wielbi-
Ł. K. S., gdyż wskutek te-

Pfestige Łodzi został podnie 
7 w oczach innych miast, 
lego też z całem uznaniem 

* eży podnieść prace kierow
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oraz trenera Lincmeyera za 
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ałego sezonu była w oba-

o spadek do A klasy. 
Ze drużyna Turystów znala-

w tak fatalnej sytuacji 
zrozumieć. Przecież dru 

Fioletowych rozporządza 
mniejsza ilością wybitnych 

Sprawa amatorstwa — to 
bodaj najciekawsze i najbar

dziej interesujące zagadnienie 
sportowe naszych czasów. Dla 
przyszłego rozwoju sportu, dla 
idei czystego amatorstwa, spra
wa definicji ustalenia, kto jest 
czystym amatorem, posiada rze 
czywiście 

ogromne znaczenie. 
Toczą się tedy ożywione dys 

kusje na stary, z różnych kątów 
widzenia oświetlony i obgada-
ny temat amatorstwa. Zabiera
ją w nim głos fachowcy, ideowcy 
działacze i sami sportowcy. A 
czasem — wypowie swą opinję 
ktoś w sposób dowcipny i zło
śliwy. 

Tak i właśnie głos mamy do 
zanotowania. Opinja jest tu wy
powiedziana w formie dość o-
ryginalnej, bo ujęta została jako 
list. Oto jego treść: 

„Mó j drogi Janie, pisze autor 
do niewiadomego adresata, — 
Jesteś młody, porywczy, agre
sywny. Wyobrażam sobie, że 
uprawiasz sport z zamiłowania, 
że nie masz ubocznych, materjal 
nych zainteresowań w tej dzia
łalności sportowej. 

Pozwól więc, że 
stary praktyk sportu 

niebędący członkiem żadnej wla 
dzy, opłacający regularnie swoje 
składki klubowe, opłacający ho
tele, kiedy wyjeżdża na rozgryw 
kę jakiegoś meczu, kupujący ra 
klety za... własne pieniądze, sło 
wem — niewykorzystujacy ma-
terjalnych przywilejów sportu, 

powie ci k i lka słów o pseudo-
amatorstwle. 

Mój drogi, czyste amatorstwo 
dziś nie interesuje wielu osób. 
W tych czasach łatwo zostać 
Don Kiszotem, będąc uzbrojo
nym ty lko w... rakietę tennisową 
Tak, to prawda, obyczaje spor 

czego wymaga od człowieka 
osiągnięcie międzynarodowej 

klasy? 
Trzeba jedynie postawić 

sprawę otwarcie, nie uciekając 
się do kłaml iwych frazesów 1 
hipokryzji. Nie trzeba dawać ta
kich definicyj: 

„Nie jest amatorem sporto
wiec, k tóry: 

1 ) Nie płaci swych składek 
członkowskich oraz innych wk ła 
dów pieniężnych, do których o-
bcwiązani są 

inni członkowie k lubu; 
2} zgadza się, aby zwracano 

mu koszta podróży, rachunki na 
hotel i tp. j 

3) płaci za swoje rakiety i 
swoje p i łk i , lub też nabywa je 
po cenie zniżonej do minimum; 

4) zgadza się, a nawet żąda 
za udział w turniejach nagród 
w postaci... bonów na towary i 
różne przedmioty codziennego 
użytku; 

5) przyjmuje posadę, na któ
rej nic nie robi, ale za którą 
bieżę dobrą pensję. 

Możnaby wymienić jeszcze 
kilkanaście punktów. A le wy
starczą i te, aby ciebie przeko
nać, mój drogi chłopcze, że i t y 
nie jesteś amatorem... Bo — 
czyż jest jeden niezłej klasy ten 
nisista, k tóryby nie przekro
czył choć jednego z wymienio
nych wyżej punktów? 

I dlatego — takiej definicji 
amatorstwa choć mógłbym — 
nie zaproponuję. Po co kłamać. 

W myśl takiej definicji amato 
rem czystym byłby jedynie 

arystokrata lub miljoner, 
a także mógłby nim być tennisi-
sta wprawdzie ubogi ale mier
nej klasy, k tóry nie byłby wy
stawiony na pokuszenie, k tó
rych autorem jest pieniądz i to 
wszystko, co można zań dostać" 

„Happy end" 

Sicze śliwę zakończenie filmu „Gdy północ wybija" z Jacqve-
line Logan i Cliye Brooke. 

Wyciąć. 

R a d j o - k ą c i k 
m. 

Olimpjada bez kobiet. 
Zamiar Francuzów. 

Francuski komitet ol impijski 
zamierza na najbliższym kon
gresie ol impijskim, k tó ry odbę
dzie się w Berlinie w maju, po
stawić wniosek o wycofanie 
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konkurencyj kobiecych 
z Olimpjad, przy równoczes-
nem organizowaniu co cztery 
lata Igrzysk kobiecych we 
wszystkich sportach. 

Ryzykowne wyjazdy. 
Legia i Pogoń zagranicą. 

Wczoraj drużyna hokejowa 
stołecznej Legji wyjechała na 
szereg spotkań zagranicę. Pro 
gram gier przedstawia się jak 
następuje: 

Dnia 1 7 — 1 9 grudnia w Bu 
dapeszcie ( B K E ) , 2 1 grudnia w 
Wiedniu ( W E V ) , 2 2 grudnia w 

towe, obyczaje sportu tenniso-
wego, zmieniły slę. Czyż, zresz
tą, nie jest to objaw normalny .. 

Zapewne cieszysz się, że 
twoi rodacy, 

tennisiścl francuscy 
posiadają ekstra klasę w tenni-
sie i odnoszą wszędzie rozgłośne 
zwycięstwa. Bądź więc logicz
ny: czy zdajesz sobie sprawę, 

j l oeben, 2 5 — Klagenfurth, 2 6 — 
Vil lach, 2 7 , — znowu Wiedeń. 

Drużyna wyjeżdża w nastę
pującym składzie: Przeździccki, 
Slogowski, Barylski, Materski , 
Szenajch, Pasłęcki, KawińskL 

W ślad za Legją w dniu dzi
siejszym udaie się również za
granicę zespół hokejowy 

lwowskiej Pogoni, 

nieporozumienie. 

P a n I i — Jak się panu powodzi ? 
P a n I i i — Źle, stare dolegliwości odnowiły się. 
Pan Ii — Bardzo pana żałuje. Czy m o i . żona pańska wróciła od rodziców. 

\ 

który występować będzie w na 
stępującym kładzie; Wanczyc-
ki, Mauer, Stworzeński, Weiss-
berg, Zimmer, bracia Kuchar, 
Sokołowski, Sabiński i Kuczen. 

Program pobytu zagranicą 
przewiduje następujące spotka
nia: W Wiedniu 16 — 18 grud
nia, w Budapeszcie 20 — 23 gru 
dnia i w Oppawie 22 — 26 gru
dnia. 

Wydaje się nam, że wyjazdy 
polskich drużyn hokejowych bez 
należytego treningu są rzeczą 
zbyt ryzykowną. 

Znając jednak ambicję na
szych zawodników, sądzimy, że 
dołożą oni wszelkich starań, a-
by z powyższych spotkań wyjść 
z honorem. 

• • • 
Międzynarodowy turniej ho

kejowy w Kryn icy od 28 b. m. 
do 4 stycznia zapowiada się nie
zwykle ciekawie. W turnieju 
tym weźmie udział Wiener E. 
V., B. K. E. (Budapeszt), Legja, 
Pogoń i dwie drużyny kombino
wane polskie. 
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PIĘŚCIARZE DUŃSCY W ŁO
DZI . 

W lutym ma przybyć do Pol
ski duńska reprezentacja bokser 
ska, która rozegra mecze z 
Warszawą, Łodzią, Śląskiem i 
Poznaniem. 

- X -

KSIĄŹECZKI KONTROLI DLA 
LEKKOATLETÓW. 

GOZLA zamierza postawie 
na walnem zebraniu PZLA wnio 
sek o wydanie wszystkim lek
koatletom książeczek zawodni
czych, w których sędziowie no
towaliby 

uzyskane wyniki. 
Poza tem GOZLA stawia 

wniosek o notowanie od 1930 r. 
oficjalnych rekordów okręgo

wych i wprowadzenie do zarzą
du głównego PZLA no jednym 
delegacie z k a M ^ okręgu. 

Warszawa, poniedziałek 1411,7 
11.58 — 12.05 Sygmal czasu. 
12.05 — 13.10 Muzyka gramol. 
13.10 Komunikat meteor. 
13.20 — 15.00 Przerwa. 
15.00 KomunSkał gospodarczy. 
15.20 O czem powinna wiedzieć do 

bra gospodyni. 
15.45 Przegląd komunillcacytry. 
16.15 ProgTam dla dzied. 
16.45 — 17.15 Muzyka gramof. 
17.15 Lekcja Jeżyka francuskiego. 
17.45 Muzyka lekka. 
18.45 Rozmaiitosci. 
19.10 Skrzynka pocztowa rolnicza. 
19.25 — 19.40 Muzyka gramof. 
19.58 -— 20.00 Sygmał ozasu. 
20.00 Program na dzień następny. 

wtad. bieżące. 
20.15 FeUetom muzyczny. 
20.30 Koncert Henryka Marteau. 
22.00 Feljetan. 
22.15 Komunłkaity. 
22.35 Komunikaty PAT. 
23 00 — 24.00 Muzyka S A L O N O W A . 

Katowice, poniedziałek, 408,7. 
11.5.8 — 12.05 Sygnał czasu. 
12.05 — 13.00 Koncert gramol. 
13.00 — 16.00 Przerwa. 
16.00 — 16.15 KomuniSkaity. 
16.15 — 16.45 Program dla dzieci. 
16.45 — 17.15 Koncert gramol. 
17.15 — 17.45 Nowości radiowe. 
17.45 — 18.45 Muzyka lekka. 
19.05 — 19.30 Dr. M. K O T O W F C Z : 

„Z W Ę D R Ó W E K po S P I S Z U . Do 

liina Popradu. 

S T R A * 

Trza* 

19.30 — 19.55 Lekcja poprawnego 
mówienia i pisania po pol
sku. 

19.58 — 20.00 Syignał czasu. 
20.00 — 20.05 Komunikaty 

iactwa Śląskiego. 
20.05 — 20.30 Odczyt dr. L. 

ski. 
20.30 — 22.00 Koncert Henryka 

Marteau z Warszawy. 
22.00—22.15 FelMwn z Waiszawyt 
22.15 — 22.35 Komunikat meteor.) 

oracz program na dzień nast 
w jeżyku tramcuskitm. 

22.35 — 23.00 Komunikaty PAT, 
23.00 — 24.00 Muzyka saionowaw 

Konlgswusterhausen, poniedziałek} 
1635 m. : 

7.00 Olmnastyks, 
9.00 Odczyt rolntozy: Sztuczne naî  

wozy. 
12.30 — 14.00 Muzyka gramol, 
14.30 Audycja dla dztecŁ / , 
15.00 Audyoja dla kobiet. " j < 
16.30 Koncert z Berlina, 
17.30 Muzyka kościelna. 
18.00 Kształcenie ludu wJełskfewf 

— odczyt. 
18.30 Lekcja an.gfeJsfcle icBa poczatf 

kujących. 
18.55 Hodowla I tuczenie trzodj.. 

chlewnej. 
20.00 Koncert skrzypcowy. 
21.00 Poezje gwiazdkowi Lekcją 

tańców, nast. muzyka tanę* 
czna. 

Pokaz karoseryj polskich 
na M. W. K. T . 

Polskie wytwórnie karoseryj 
które w ostatnim czasie, tak pod 
względem jakościowym jak i e-
stetycznym swych wyrobów po
czyniły znaczne udoskonalenia, 
czego dowodem jest uznanie, 
jakiem cieszą się one nletylko 
w kraju ale i zagranicą, zdobyły 
prawo egzystencji i wytwarzając 
karoserje w nlczem nie ustępu
jące zagranicznym. 

Wykonywując karoserje z pol 
skiego drzewa, polskiej blachy i 
polskiemi rękoma, wytwórnie te 
z jednej strony przyczyniają się 
do zmniejszenia importu, z dru

giej — przygotowują grunt pod 
przyszły rozwój przemysłu sa
mochodowego w Polsce. 

Obecny stan przemysłu ka^ 
roseryjnego, jego rolę w cało4 
kształcie- polskiego życia gospa 
darczego oraz perspektywy roz 
wojowe zobrazuje przyszłorocz, 
na Międzynarodowa Wystawą 
Komunikacji i Turystyk i w Po« 
znaniu. Wykaże ona, że popiec 
ranie polskiej karoserji 1 jej OH 
chrona nie jest sentymentem^ 
lecz dobrze zrozumianym własH 
nym interesem. 

- X — 

I I PANNA ELZA" 
na ekranie: 

Fi lm bez miłości, o charakte
rze narracyjno - i lustratorskim-
Konfl ikt dramatyczny powsta
je dopiero w drugiej połowie 
obrazu, w momencie, gdy Elza 
otrzymuje list od matk i i ma 
prosić u finansisty o pożyczkę 
dla 

zbankrutowanego ojca. 
To też pierwsza część fi lmu 
jest t y l ko ilustracją, przeplata
ną widokami i sportami z Saint 
Mor i tz . W i d z z tego pow«du 
jest zniecierpl iwiony i oczekuje 
skwapl iwie jakiegoś zawiąza
nia tematycznego. 
Dlatego więc Elżbieta Bergner 
w pierwszej połowie f i lmu nic 
nie miała do „powiedzenia" . : 
bawi ła, śmiała się i używała 
sportów, dopiero w drugiej czę 
ści f i łmu wzniosła się na szczy
t y szczerego tragizmu, gdy bo
ryka ła slę w niej chęć ura towa
nia od śmierci ojca z mieszczan 
skiemi zasadami moralności. 
Z łoży ła na oł tarzu miłości ku 
rodzicom of iarę: swe młode, 
dojrzałe do życia c ia ła Elżbie
ta Berner, w swej grze, zdra
dza nadzwyczajną wrażl iwość 
ruchów i gestów, p rzy bardzo 
subtelnem i głębokiem 

przeżywaniu roli. 
Albert Steinruck by ł pełen 

„Caslna" . 
zdławionego erotyzmu i dobrze 
maskowanej chuci w swej ro l i 
przyjaciela rodziców Elzy. A l 
bert Basserman ujawni ł w swej 
roił t ypową dekadencką nerwo 
wość człowieka - ryzykanta. 

Reżyser tego f i lmu Czinner, 
— trzymając się ściśle ram l i te^ 
rackich nowel i Schni+zleTa —» 
uał poprawną ilustracje akcj i . 

„ŻYCIE PRAKTYCZNE". 
W gospodarstwie często ma

my do czynienia z różnemi reszt 
kami, które nie wiedząc jak je 
wykorzystać, wyrzucamy do 
śmietnika. A moglibyśmy mieć 
z nich jeszcze duży pożytek. 
Te napozór bezużyteczne strzęp 
k i , szkło, papier, i tp. dla całe
go kraju stanowią wiele milio
nów, a w pojedyńczem gospodar, 
stwie złotówek. 

Wszyscy pragnący wprowa
dzić szereg oszczędności do swa 
go gospodarstwa powinni nabyd 
książeczkę „Życia Praktyczne
go" „Nie wyrzucaj odpadków" 
inż. J . Lenca. 

Cena 1 zł. 50 gr. Zamawiać, 
można w Towarzystwie Wydaw. 
niczem „Bluszcz" Warszawa, 

Plac Zamkowy 9 oraz we wszy* 
stkich większych księgarniach. V 
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Zbuntowane medja. 
Proces spirytysty. 

Jeden z amerykańskich p ro 
fesorów, J. Allen Gilbert, z 
Port landu, w Stanie Oregon, za 
plątał się w bardzo oryginalny 
proces 
z medjami spirytystycznemu 

Prof. Gilbert przed ki lku la
ty stracił żonę. 

Po śmierci żony, p. Gilbert 
zabrał się natychmiast do na
wiązania łączności z światem 
umarłych. Zwracał się pokolei 
do rozmaitych medjów z propo 
zycją. aby nawiązały kontakt 
pomiędzy nim a żoną i obiecy
wa ł im ogromną nagrodę pie
niężną, jeżeli rozmowa sp i ry ty 
styczna dokonana będzie sło
wami z tajnego kodeksu, 
i W ten sposób przez pracow
nię spirytystyczną profesora 
przeszło 

aż 130 medjńw, 
które wprawdzie prawie wszy
stkie oświadczyły, że mówi 
przez nie. stukanie stolików 
ruchem ekierki, wskazującej l i 
tery, automatycznem pisaniem, 
lub głosem ludzkim przez usta 
mcdjum. żona profesora Gilber 
ta. jednakże zawsze te ..posłan
n ic twa" z tamtego świata ujęte 
b y ł y w zwyk łe słowa mowy 
ludzkiej, a nie w wy razy ko
deksowe. 

Wobec tego profesor odmó
w i ł wyp ła ty nagrody wszyst

k im 130 medjom, które poddały 
się temu losowi, aż dopiero k i l 
ka ostatnich medjów zbuntowa 
to się i sądownie zażądało od 
profesora Gi lberta obiecanej na 
grody. 

Medja te oświadczają, że ś. 
p. profesorowa Gilbert istotnie 

przemawiała p rzy ich pośredni
ctwie, że jednak do tego nie są 
koniecznie potrzebne słowa z 
tajnego kodeksu, i jeżeli nie po
jawia ły się w objawieniach pa
ni Gilbert, to 

z jej w iny , 
a n e z w i n y medjów. 

Cuda chińsko - japońskie. 
Las w doniczkach. 

Wszyscy prawie podróżnicy 
którzy zwiedzil i Japonję, a wie 
nach także podróżników po Chi 
nach opisuje z zachwytem mi
niaturowe 

ogródki japońskie, 
w których rosną drzewa, takie 
same, iak w lesie, wyglądające 

nieraz na bardzo stare, jednak
że maleńkie, bo nieprzenoszące 
pół metra wysokości. 

Otóż obecnie jeden z ogrod
ników niemieckich powiada, że 
tej r r tuk j może dokonać każdv 
na własną rękę i że nie ucieka
jąc się do sprowadzanych zamor 

Podsłuchane. 
w KINIE. 

— Nie rozumiem, mój panic, 
dlaczego mnie pan podczas se
ansu głaskał po szyi. 

— Przyznaję, że od chwil i , 
gdy znowu zabłysły światła, 
również tego nie rozumiem. 

PSZCZOŁA. 
Nauczyciel: — Ciebie ugry

zła pszczoła, chłopcze? W któ 
rem miejscu? 

Uczeń: —• Tego nie mogę 
powiedzieć. 

Nauczyciel: — W takim ra
zie siadaj! 

Uczeń: — Też nie mogę, pa
nie profesorze. 

DZIECKO. 
— Mamusiu, czy misjonarz 

śdzie po śmierci do nieba? 
— Tak, moje dziecko. 
— A ludożerca? 
— Nie. 
— A jeżeli ludożerca zje mi 

tjonarza? 

CAŁUS. 
— Mój panie, widziałem 

przed chwilą, jak pan całował 
moją córkę. Oczekuję oświad
czyn, 

— Z wielką chęcią. A le z 
którą z trzech córek pan mnie 
widział? 

L E C Z E N I E S U G E S T I A . 

Psychoanaliza przed dwoma tysiącami lat. 
Tajemnicze siły podświadomości. 

DYPLOMOWANA k'.T.'".i»„ 
w«i Sakoły Priamysłowal w Łodil 
przyjmuj* zamówlania na włie.kie 
roboty wchodznc* w zakrai n r ł y -
• tycanego I iworu i b a t i k u . 
Wiadomość u gospodarza, Łódi ul, 
Rukiclńika 49 róg Suche). Dojazd 

tramwajami 10 i 16. 

Magiczny wyraz „psychoana 
liza", ustawicznie używany w 
najnowszej dobie, a pomimo to 
stosowany niewłaściwie, posia
da w ustach ludzi znaczenie 
bardzo rozmaite, co w większo-
ścil wypadków utrudnia istotne 
jego zrozumienie. 

Właściwy sens wyrazu oz.na 
cza: rozbiór wzgl. analizę du
szy i ujawnienie jej istoty. Nie 
obejmuje to jednak właściwej 
Istoty nowoczesnej psychoanali 
tycznej praktyk i , która posta
wiła sobie za podstawowy cel 
rozpatrywanie 

podświadomych pojęć czło
wieka, 

ujawniających się w snach, jako 
odruchy ukrytych dążeń i skłon 
ności. Dążenia te i skłonności, 
stłumione warunkami życia, w 
znamiennym stopniu wpływają 
na zdrowie fizyczne i duchowe, 
wywołując 

stany chorobliwe, 
potocznie określane mianem ner 
wozy. Psychoanaliza wynaleźć 
potrafi nowe źródła chorób, na
tury duchowej, i na tem tle 
przeprowadza swoje systemy 

lecznicze. 
Nie chcemy użyć utartego 

wyrażenia: „Wszystko to już 
było", lecz zaznaczyć należy, że 
już dawno znana była analiza du 
szy, aczkolwiek nie w dzisiej
szej naukowej postaci psycho
analizy. 

W starożytności istniały l i 
czne instytucje, popierane przez 
państwa, które naszym postę
powym pojęciom wydają się 
wielce zagadkowe i które dziś 
traktujemy z punktu widzeniu 
ściśle historycznego. O znaczę, 
niu dawnych tajemniczych ob
rządków i orakułów pozostały 
jedynie mgliste podania, które 
zaliczamy masowo w poczet 
przesądów i zabobonów, wraz 
z astrologią i jej horoskopami. 

Równie fantastycznem zja
wiskiem wydaje się nam grecki 

sen leczniczy 
w świątyni. 

O śnie tym zachowały się 
bardzo liczne wersje, które o-
swobodzić należy od przymiesz 
ki mistycyzmu, by zrozumieć 
istotę rzeczy tego starożytnego 
obrządku, o którym historycy 
starożytni wspominają z czcią 
i uznaniem, jako o dobroczyn-
nem zarządzeniu, zaś słynny le
karz starożytności Galenus zwie 
go „snem leczniczym" (somnus 
medicus). 

Człowieka chorego prowa

dzono do świątyni, gdzie kapłan 
pogrążał go w sen głęboki, ob
fitujący w senne widziadła, z 
którego chory budził się rzeko 
ino uzdrowiony. Cesarz rzym
ski Juljan opisuje, że eskulap le 
czył go często, zsyłając mu sen 
ne marzenia podczas snu w lw ią 
tyni, a Marek Aureliusz mówi: 
„Dziękuję wam, że w snach prze 
pisaliście mi środki na plucie 
krwią i zawroty głowy". 

Środki te najwyraźniej były 
rezultatem 

sugestji kapłanów, 
a zresztą sam proces magnety-
zowania zobaczyć można na 
staroegtpskich rzeźbach, jsko 

wstęp do „snu w świątyni". — 
Rzymianie przezwali wskazuią 

cy palec wyrazem „medic is" , 
i oniew<?ż palec ten przy proce
durze magnetyzowania odgry
wał ważną rolę. 

Narody starożytności wie
działy równie dobrze, jak my 
dzisiaj, że cudownym obrazom 
naszych snów odpowiadają pe
wne określone stany naszego 
ducha i ciała. Ów „sen leczni
czy" był snem somnabulicznym, 
wywołanym magnetyzowaniem, 
co przypomina nowoczesne me
tody leczenia sugestją lub psy
choanalizą niektórych cierpień 
fizycznych, bólów nerwowych, 
porażeń, a nawet alkoholizmu i 
morfinizmu, przy pomocy „prze 
stawiania" duchowych komple
ksów i „podświadomości". Ma-

Plac św. Piotra 

podczas w izy ty włoskiego następcy t ronu w Watykan ie , (ip) 

Kolorowe pieczątki policji 
na samochodach przestępców. 

Uywale. 

Karabin strzelający śwlecą-
cemi kolorami tęczy, jest naj
nowszym wynalazkiem Amery 
k i . Wynalazku tego używać się 
ma w walce z bandytami. Z ka
rabinu takiego ostrzeliwać się 
będzie zbrodniarzy, uciekają
cych autem. Wynalazcą koloro 
wej broni jest Jerzy Wi ley . 
Sam karabin nie różni się ni-
czem od zwyczajnego karabi
nu. Nabija się go nabojami 15 
cm. długości o 2,5 cm. średni
cy. Naboje te zawierają 

farbę świecącą 

kolorową która zasycha prawie 
natychmiast i w ten sposób zo
stawia widoczne ślady na ob-
jektach, o k tórych zatrzymanie 
chodzi. Farba przylega tak mo
cno do przedmiotów że trudno 
ją zmyć. a przynajmniej potrze 
ba na to dłuższego czasu. 

W ten sposób w ki lka godzin 
po wypadku policja będzie w 
stanie w y k r y ć tajemnicze auto, 
w którem uciekli zbrodniarze, 
a co zatem idzie i zbrodniarzy, 
k tórzy nie zdążą ujść daleko. 

Nowoczesny teatr dla Turków. 
Jedno z nowych zarządzeń 

Kemala Paszy. 

Frank l in Pangborn i Harr ison Ford w f i l m i . 
„B londynka na dobę". 

W Konstantynopolu ma po
wstać teatr i konserwatorium. 
— Podpisany już został 
kontrak budowy pomiędzy 
Radą Miejską stolicy Turcj i , a 
jedną z największych firm nie
mieckich. Gmach będzie wy
stawiony w europejskiej dzielni 
cy Konstantynopola, Perze, ma 
jącej 

charakter międzynarodowy. 
Miejsce budowli wyznaczo

no na obszern. placu, gdzie sta 
nąt już przepiękny pomnik Rze 
czypospolitej dłuta włoskiego 
rzeźbiarza, Canovica. 

Nowy teatr będzie siedli
skiem niedawno powstałej „Na 
rodowej Tureckiej Ligi teatral-

,nej", której zadaniem jest sze-
jrzyć zamiłowanie sztuki dra
matycznej wśród ludności tu 
reckiej, zaznaczając — w bra
ku naTazie sztuk oryginalnych 
— od przyswojenia teatrowi tu 

reckiemu arcydzieł zachodniej 
l i teratury dramatycznej. 

Wymiana teatrów. 
Gośc inne w y s t ę p y zespo

ł ó w a r t y s t y c z n y c h . 

W czasach ostatnich coraz 
częściej zdarza się, że repre
zentacyjny teatr jednego kraju 
odwiedza drugi kraj 

w charakterze gościa. 
Obecnie projektowany jest w 
Wiedniu wy jazd słynnego 
„Burg tea t ru " do Paryża. Cały 
zespół wyjedzie do stolicy 
Francji 1 da tam szereg przed
stawień. Jednocześnie paryska 
„Comedie Francaise" pojedzie 
na występy gościnne do Wied
nia. Również pomiędzy Buda
pesztem a Wiedniem propono
wana jest taka 14-dniowa w y 
miana ensemblów operetko
wych . 

gnetyczne metody lecznictwa 
ciągną się przez cały okres sta
rożytnych czasów aż do średnio 
wiecza, gdy leczono „przykła
daniem rąk" . 

W naszych czasach metody 
te zostały zastąpione przepisa
mi francuskiego lekarza Coue, 
polegajacemi 

na autosugestii. 
Formuła Couego, powtarza

na trzy razy na dzień po dwa
dzieścia razy zrzędu, polega na 
wymawianiu zdania; „Jest mi 
lepiej, coraz lepiej, z każdym 
dniem lepiej". 

Człowiek nowoczesny zdaje 
sobie sprawę dokładnie, że me
tody sugestji i autosugestji są 
właściwe ty lko w niektórych 
chorobach. W szerokiej dzie
dzinie chorób infekcyjnych i 
chirurgicznych nie pomaga ani 
sugestją ani „przykładanie" rąk 
a odwlekanie z właściwą kura
cją sprowadzić może jak naj-
zgubniejsze następstwa. 

Pierwotne lecznictwo drogą 
magnetyzowania, przesuwania 
ręką po bolesnem miejscu, by
ło dawniej wyłącznie praktyko
wane przez kapłanów, a dziś 
wchodzi w zakres umiejętności 
„uzdrowic ie l i " narodów pier

wotnych. 
Zaczarowany świat, w k tó

rym objawy choroby uważane 
były za przejawy złych, szatań
skich mocy, zginął z widnokrę
gu umysłowego człowieka no
woczesnego. Psychoanaliza je
dnak wykazuje, że w głębi na
szej duszy kołacze się jeszcze 
odrobina dziedzictwa 

człowieka pierwotnego. 
Psychoanaliza stała się pun

ktem spornym k ry tyk i I poglą
dów. Nowoczesnych anality
ków duszy porównać można z 
kapłanami, zgłębiającymi isto

tę duszy ludzkiej. Wewnętrzne 
rozdwojenie człowieka, stała i 
dotkl iwa walka pomiędzy du-
chem a ciałem zmusiła lekarzy-
psychjatrów stanąć do apelu. 

Nowoczesny psychjatra jest 
znacznie skromniejszy od magi
cznych kapłanów przeszłości. 
I a k być powinno, ponieważ 
ludzkość dzisiejsza utraciła śle
pą wiarę przodków w cuda, 
stwarzane zwykłymi ludźmi. — 
Dobrze jest jednak zachować 
nieco wiary w umiejętność le
karzy i możliwość wyzdrowie
nia. Nie stanowi to wprawdzie 
o wyleczeniu, jak za dawnych 
czasów, lecz bezwzględnie po
piera kurację i wysi łk i lekarza. 

sk i th i ośliń, można mieć pra* 
dziw\ las w doniczkach, siano 
wiący ozdobę salonu pięknł' 
r-ryginalną. 

Dęby, kasztany, sosny ' :»J 
drzewa leśne rosną bez szkwl 
dla siebie, aż do 50-go roku r» 
cia w wazonikach. 

Przy odpowiedniem tra»' ł' 
wav'u drzewa te w pokoju uzf 
skują 

wysokość 25 cm., 
aż do pół metra . ^ 

Chińczycy nazywają je k*"̂  
watem) drzewkami i przesa^21 

ją je, kiedy są jeszcze bW'" 
maleńkie, z gruntu do w«o* 
ków, napełnionych dobrą, P 
gotną 2iemią. 

Frzedtem jednakże odci* 
się im główny korzeń, a 

to karłowate d-1 *\ 
to z"°, | 

kdka W 

pomimo 
reiaie zbyt szybko, 
skrar.. się mu w ziemi 
r ienl . 

Liście takiego drzewka *£ j 
ku na rok stają się oraz • 
mniŁJsze aż wreszcie do;?,' 
dzą do miniaturowej wielk° 

;ztałtW 

Cztery 
Zabój c 
Warszawa. 16. 

N . — Przv ull( 
P«go 26 na W o l 

wczoraj 
krwawa tragedl 
Jednoizbowe n 

"srwszem piętrze 
{•tonowali małżoi 

I Flżbieta K 
On pracował 

lako mecl 
'abryce Lilpopa 
robotnica w p n 

-Wczo ra j wieczi 
r 0becności 

p w a e ś n l e j 
do snu. 

Krótko przed t 
"Tócił do domu 
ie n ie t rzeźwy 

JDo jego p rzvbvc 
^szeli odtrłosv 

, ^ czterech sti 
Teatr Kameralny — P« P 0 1 ^Olwerowvcl l . 

Broux Express, K o * 1 ^ 0 ^ 1 1 ' sąsiedzi 
c z k a n i a Kowal 
p i l s k i ego klęc 

U ż o n y . Kow: 
[Władna w pość 

przy zachowaniu ks< 
barwy liścia wyrośniętego i 
potem trwają w tym stanie 
lej 

Cc 

W i e c z o r n e r o z r > t * 
Teatr Miejski — w pol. Stal 

klem czyli tajemnica lalek. P° 
Dzielny wojak Szwejk, wlec* 

bawełny 

mc 

Zabiłem Żor 
1 Następnie wvsł 

chwiejnym k 
Mtorytarz. stamt 

JKgdz ie zaczął 
t»r d luż muru. 

Kowalska 2 
*to>tck postrzału 
Ody zabójcę 
adczyl on. że 

Z 
Katowice, 16. l i 

k ogólna " c z b ę 4i 
^Ono wyn ik i z i 
! otrzymali 11.79, 
°fządowa 6.356 
R Ludowy 704? 

'1.080. lista 
Wmiid 266. 

wycie 

Teatr Popularny 
szek, po pol. I 
kola. 

Teatr Oeyerowskl — Skalmle 
Filharmonia — w pol. Poranek ** 

foniczny. t L W , C l l n d z a C V C l 

Miejska Galeria Sztuki - Wys»*T 
Apollo: — Handlarze dusz. 

Palka; — Uśmiech losu. 
Caslno: — Panna Elza. 
Czary: — W niewoli u szelka. 

• ' •sean* « KM<I/ i i. 8 
Corso: — Szalony Jeździec 
"•(•rwszy łearis 4-ia osiami 
Kapitol: — Zapomnisz o mnie. 
Orand-Klno: — Zemsta hrabiego 
te Cliirlsto. 
Luna: — W tajdze Syfchu 
Mimoza: — Miłość kozaka. 
Oświatowy: — Siódmy cud śwla*| 
Hncj teansńw o fHli 4. ft 
Odeon. Pewien miody ozlowl* 
! '• './ seanso* i <>d/ 4 " ' 
Palące; — Przygoda jednej noc** 
Raj: — Kohn I Kelly w hareml* 
Resursa: — O świcie. 
Splendld — Śpiewający btnzen. 
Film dźwiękowy. 
Spółdzielnia: — Blate róże 
Slodce: — Noc poślubna. 
WodewlL Ostatni romans. 

HiK/atek lenn*!*!* n gudztnlc 
Zachęta: — Metropotis. 
IAjCZ M-.ii.MV.\ 4.JU -i )(!, 8.1 i, 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Euzebiuszowi. 
Wschód słońca 7.37. 
Zachód — 15.25. 
Długość dnia 10.19. 
Ubyło dnia 9.05 
Tydzień 51 C 

Fritz Lang 
i 

humoru i nii 
tuacj i sens 
nych pikani 
treścią któi 
•zne przygc 

złodziejk i \ 

znakomity reżyser f i lmowy, twórca „Me t ropo l i s " , „ S z p i e g 
i „Kob ie t y na księżycu". 

Redaktoi naczelny; Franciszek Probst. Odbito na własnej maszynie ro tacycej 
przy ulicy Zawadzkiej nr. X 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław S lypu lkow^ 
Za redakcie odnowią da: Roman FarmaasJii 

Liljana 
Han 

• 

i 
Nad proi 

o n 


